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S T A T  Y S T  Y K  A,

W l A D O f l t o Ś Ć  S T A t YSTYCZNIA 0  N A R O D A C H  S Ł A W I A N S K l E -  
GO P L E M I E N I A  W  P I E R W S Z E Y  P O Ł O W I E  X I X  W I E 
K U .  W yjątek z dzieła Pawia Jozefa SzaJJarikaj 
w  roku 1826 , wydanego w  Ofen. pod tytułem: 
Gescliichte der Slayvischeri Sprache und  JLite~ 
ra tu r  jiach alien M undarlen .

Około połowy Y l i  w lek it ,  W to k u  6 7 9 ,  tt* 
stały juz w ę d r ó w k i  Sławian, a może około te 
goż czasu lub nieco przedtem , pierwszy k rok  
uczyniono do naw rócenia  ich na wiarę chrze
ścijańską. Lecz zaledwo w  początkach w ieku  
IX , usiłowania te dopięły swego c e lu ,  tak  na  
południu, jako też ha zachodzie, i sprawiły w ie l
kie odmiany w  wew nętrznym  stanie tych na-  
rodów. Rozległe królestw a Sławiańskie: W ie l 
k a  K roacya i W ie lk a  Serbija, na  północ gór 
K arpackich  leżące, upadły  jeszcze w  początkach 
VI wieku , częścią przez F ranków , częścią przea 
Gotów i A w arów  podbite.

Stawianie, od cudzoziemców nazywani W e n -  
d a m i ,  którzy w  VI w ieku  zajęli siedliska, n a  
Jirzegach E lby  przez Gotów i Sw ew ów  opu
szczone , S ław ian ie , mieszkający tu pod nazwi
skiem Pomorzanów, L u tyków , W ilków , W e le -  
tabów , Obotrytów, Sorbów i t. d., po długiey 
niorderczey woynie byli podbici przez F ra n k ó w  
i Saxonów, i zupełnie wytępieni, lub się zmięszali 
z Niemcami, tak  dalece, że ich trudno od tego 
n a rodu  rozróżnić. Język ich wygasł w  tych stro
nach już w XV wieku. Inni W endow ie  pół** 
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nocno-germ ańscy , w  X r v i e k u  przez  K ró ló w  n ie 
m ieck ich  ro d u  Saskiego aa E lb ę  byli w ygnani,  
a  w tenczas  pow sta ły  m ark l i rab s tw a .  Misnii ^M e\-  
seńskie), L u zacy i  i B ran d en b u rsk ie .  P r z e c iw 
nie zaś , Czechowie od VI w iek u  u trzym ali  się 
w  Bohemii albo w  Czechach, i d ługi czas s k ł a 
d a l i  n iepod leg łe  p a ń s tw a ,  przez  K ró ló w  z je- 
dnegoź p lem ien ia  pochodzących rządzone . S ła -  
w ian ie  zamieszkali w  S tyryi,  K a ry n ty i  i K ra in ie  
a lbo  K a rn io li ,  jeszcze przez  K a ro la  W ie lk ie g o  
zostali podbici, a jak o n / l a k  i  nas tęp u jący  po ńim 
Cesarze założyli w  tych  k ra ja ch  m ark l i ra b s tw a  
niem ieckie.  P o tę żn e  Ś w ię to p e łk a  p ań s tw o  M o
r a  w i i ,  zniszczone przeZ A rn u lfa  Cesarza n ie 
m ieckiego i M agia  ró w  (W ęg ró w )  przy k o ń cu  I X  
w ie k u .  N iepod leg łe  p ań s tw a :  K roacya ,  S la w o -  
n ija ,  D a lm ac y a ,  Ser bija, Bosnija i B u lgarya, n a  
p o łu d n io w y ch  b rzegach  D una ju  założone przez 
S ła w ian  , w y chodźców  z W ie lk ie y  -  K ro acy i  i 
W ie lk ie y -S e rb i i ,  t rw a ły ,  w  przec iągu  okresu , 
od 3 oo do 8 oo la t .  S łow ian ie ,  te  p ań s tw a  sk ła 
dający, n ieu s tan n ą  p ro w ad z i l i  Avoynę, z G re k a 
mi, W ę g ra m i ,  W e n e c y a n a m i  i T u rk a m i ,  naos ta -  
t e k  przeszli pod panow an ie  częścią A u s t ry a c -  
k iego D om u, częścią T u rk ó w .  P o lsk a  i Rossya 
p o w o ln ie  rozw ija ły  się w  swoim  sk ładzie  p o l i 
tycznym ,póki się nie s ta ły  udzielnym i p ańs tw am i,  
a  osta tn ia  w  k ró tk im  czasie do ta k  wysokiego 
w ielkości s topnia doszła , że w zbudziła  pow szech
ne zadziw ienie . Czas wszystko niszczący, tak  d a 
lece odmienił to  dbszerne plemię, k tó re  roz la ło  
się po połowie E u r o p y  i trzeciey  części A z y i .w  
p rzeciągu  la t  tysiąca: że n iepodobna  go poznać, 
p o ró w n y w ająe  z tern, czem daw niey  było . B a -
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dacz rzeczy sławiańskich, wprzód, nim wystąpi 
na pole umysłowego ukształcenia każdego n a 
rodu w szczególności, koniecznie rozpoznać po
winien obecny stan lu d ó w  sławiańskicli w e  
względzie geograficznym i etnograficznym.

Rzecz naturalna, ze ceclią, odznaczającą róż
nicę i liczbę pokoleń , nie samo ty lko geogra
ficzne jest położenie ich kraju, ale tak żew ięk -  
sze lub mnieysze pokrew ieństwo między gałę
ziami zachodzące. Niepodobna tego pokrew ień
s tw a dokładnie wyśledzić i oznaczyć, jeżeli póy- 
dziemy drogą podań ustnych i liistoryi począt
k ó w  n a ro d u ,  d la  tego , że ostatnia częstokroć 
m ilc z y , a pierwsze często zbyt są niejasne. 
Daleko pewniey dopiąć tego celu można za po
średnictw em  badań filologicznych i porównania 
między sobą dya lek tow  po dziś dzień trwają*, 
cych ludów  sławiańskich , nie tyle tych, k tó re  
przedtem  mieszkały i teraz  żyją w  sąsiedztwie 
z sobą, a zatem bardziey połączone są pochodze
niem, ale tych pokoleń, k tórych  dyalek t i oby
czaje bardzo są do siebie podobne. I  teraz je
szcze mieszkańcy Rossyi, Polski, Galicyi, Czech, 

. Szlązka, oboyga Luzacyi, M oraw ii, W ę g ie r -p ó ł-  
nocnych, Sławonii, Kroacyi, Niższey-Styryi, N iż- 
szey-Karyntyi, Krainy, Dalmacyi, Bosnii, Serbii, 
czyli Serwii, Bulgaryi i t .  d. są Sławianie, albo 
na całey przestrzeni tych krajów, albo w więk- 
szey ich części; i teraz jeszcze na niezmierzoney 
rozległości od wschodnich stron moi'za A drya-  
tyckiego, do brzegów północnego morza Lodo
watego, i od Czarney-Elstery na praw ym  brze
gu Elby, do wysp Rossyyskiego północnego A r
chipelagu, przy zachodnim b»zegu Ameryki^ od

6 *
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d w u d z ie s tu  do trzydziestu n a r o d ó w  S ła w ia ń -  
skich , m ó w i  po słowiańsko-, ale różnica  m iędzy  
C zechem  a Rossyaninem , P o lak iem  a Serbem , ze  
w z g lę d u  na pochodzenie  i język, jest r ó w n ie  w i e l 
k a ,  jak Ze w zg lęd u  na geograficzne położenie  kra 
jó w ,  przez n ich  zam ieszkanych, na ich  n azw isk a
1 na  religiją (*). _ . ,

W szy stk ie  narody  S ła w ia n sk ie ,  d z ie lą  się 1- 
stotnie  w e d łu g  w iad om ych , n ieod m ien n ych  cech  
ję z y k a ,  okazujących w czesne  s to su n k i  geogra
f iczne  tych  p o k o le ń  , na d w a  rz ę d y  , k tóre  P .  
A d e lu n g  w y m ien ia  pod  d o w o ln e m  i d w u z n a c z -  
liern n azw isk iem  A n to w  i S ła w ia n ,  a D o h r o w -  
sk i i K opitar  pod  trafnieyszem  nazw isk iem  p o -

(*) N a y d a w n ie y s i  h i s t o r y c y ,  o S ło w ia n a c h  w s p o m i n a j ą c y , 
c z y n ią  także  ró żn icę  m ięd zy  p o ko len iam i,  i pod r o z m a i - 
t e m i  n a z w isk a m i  o n ich  m ó w ię ,  i ak P ro k o p iu s z  w  V t 
w ie k u  w y m ie n ia  S ła w ia n  i Antow. P o ż n ie y  ż n a y d u je -  
in y  w zm ian k ę  o w ie lu  in n y c h  p oko len iach  , i w  m ia rę  
po  w ię k s za jącey  się i c h  l ic z b y ,  ró żn ica  i c h  i  ozn acz en ie  
s ta je  się t r u d n ie y sz e m .  P o d o b ie ń s tw o  n azw isk  nie  m o 
l e  s łużyć  ża d o w ó d  bl isk iego  p o w in o w a e tw a ,  bo  t y m  
sposobem  S e r b o w ie  w  S e r b i i  i S o r b o w i e  w  L u z a c y i  b y 
l i b y  n a y b l i s e y  sp o k r e w n ie n i  z sobą ,  czego  d o w ie ś ć  n i e 
m ożna.  T e ra ź n ie y s z e  posiad łośc i  i s ą s ie d z tw o  n a r o d o w  
S ło w iań sk ich  r . iępoprow a dzą  do ża d n y c h  p e w n y c h  w n io 
sk ó w , g dyż  w  ta k im  r az ie  R o s s y a m e  i P o la c y  w  b l iz -  
k ie m  b y l iby  p o k r e w ie ń s tw ie ,  aniżeli  K ossyan ie  i S e r 
b o w i e ,  w  i s to c i e  zaś r z e c z  ma się in aczey .  J e ż e l i  za
s ta n o w im y  się , że  już w  V II  w iek u .  K ro a c i  i S e rb o w ie ,  
c o  p rzez  D unay  w k r o c z y l i  do s p u s to sz o n y c h  k ra jó w  B y -  
za n ty ń s k ie g o  im p e r iu m ,  rz a d k o  się  ró żn i l i  m ięd zy  sobą ,  
jak  d w a  od d z ie ln e  pokolenia ,  t y m  m n iey  jeszcze  m ię -  
szać n a le ż y  p ó łn o c n y c h  S e r b ó w  w  M iśn i i  i L u z a c y i ,  
są s iadów  i b l i z k ic h  k r e w n y c h  C z e c h ó w ,  z S e rb a m i  p o 
ł u d n io w e m u  N ie  n a le ż y  ty c h  o s t a tn i c h  b e zpoś re dn io  o d  
p i e r w s z y c h  w y p ro w a d z a ć ,  p om im o ,  że oni w p r z ó d  t a k 
że  m ieszka l i  n ą  pó łn o cy  p r z y  g ó rach  K a rp a c k ic h .  L e c z  
i  w te n c z a s  ty lk o  p o ś re d n io  mogli m ieć  z sobą  w z a je 
mne s to sunk i ,  bo m ię d z y  n iem i,  ż y ły  inne  pokolenia, 
a m ianow ic ie  L e c h ic k i e .  K ro ac i ,  S e r b o w i e  o d ł ą c z y l i  
s i f  w V II  już  w ie k u  od  S ła w ia n ,  p o z o s ta ły c h  w  K ossy i
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łuduiowo -  wschodniey i północno - zachodniey 
głównych gałęzi.

Do pierwszego rzędu należą Rossyanie i R u-  
siui, Bulgarowie, Serbowie czyli Serwijanie, Bo-  
śnijacy, Dalmaci, Slawońcy, Kroaci i W indowie  
w  Krainie, KarynLyi, Slyryi i Węgrzech zacho
dnich; do drugiego rzędu Czechowie czyli Bo- 
łiemowie, Morawianie, Słowacy, Wendowie w  
Ijuzacyi i Polacy ze Szlązakami.

A. Główny szczep południowo-wschodni- 
Jego gałęzie są te :
1. P lem ię Iiossyyskie. 

i .  liossyanie. Składają naywiększą i nay-r

C z e rw o n e y  i M a łe y ,  k t ó r z y  p o ź n ie y  o t r z y m a l i  nazw isko  
R u s in ó w ,  R ossyan .  Ale bez  w z g lę d u  na ten  d łu g o c z e s -  
n y  rozdz ia ł  około l a o o  la t ,  w e d łu g  sw ojego  pochodzę*? 
n ia  b n r d z ie y  zb l iża ją  się do R ossy^n,  jako należący  do  
j e d n e g o  t e g o ż  samego pokolenia , an iże l i  L a c h o w ie  c z y l i  
R o la c y ,  k tó r z y ,  w e d łu g  s w e g o  języka,  do tego  o d d z i a 
łu  na leżeć  n ie  m o g ą .  T a k im  sposobe-m S e r b o w ie  p o 
ł u d n i o w i  n ie  m ogą  po ch o d z ić  od S e r b ó w  w  L u z a c y i ,  
k t ó r z y  b a r d z i e y  są  b l i sc y  Le-chickiego pokolen ia ,  lubo. 
j e d n o s tą y n e  noszą n a z w is k o .  N a tern m n iey sz ą  w ia r ę  
zas ługu je  t w ie r d z e n ie  , że S e r b o w ie  p rz y s z l i  z C z e c h  
do  S e r b i i  ( lubo K o n s ta n ty n  P o i f i r o g e n j t  n ie  p o w ie d z ia ł  
w y ra ź n ie  , źe p r z e d te m  m iesz k a l i  oni  na pó łnocy  za 
W ę g r a m i )  , bo się to  sp r z e c iw ia  p o k r e w ie ń s tw u  ję z y 
k ó w .  T a k ż e  dz is ieysi  C z e c h o w ie  n ie  m o g ą  b y d ź  K ro -  
a t a m i  ani te ż  pochodzić  od  K r o a t ó w ,  jak to  p r z y p u s z 
czali  Dalemi! p o e ta  czesk i ,  W e le ś ła w in ,  Jo rd a n  i  P a p a 
j e  k: rówuie> i K roac i  n ie  m o g ą  poch o d z ić  od C z e c h ó w ,  
jak d r u d z y  m n iem ali ,  dla  te g o  że należą n ie  do  je d n e g o ,  
a le  do d w ó c h  o d d z ia łó w  języka:  K r o a c i  do p i e r w s z e 
go ,  ą C z ech o w ie  dp d ru g ie g o .  Z a rzu t} '  E nge la  i  i n n y c h  
jn a łey  są w a g i  i d a w n o  już  z b i t e .  A to l i  g ra n ic e  o w o .  
c zes n y ch  posiad łośc i  r o z m a i ty c h  pokoleń, a n a w e t  o d 
c ien ia  w  ró ż n ic y  języ k ó w ,  tak  są pow ik łan e ,  źe z a n ie c h a ć  
t r z e b a  ró ż n ią c y c h  k la s s y f ik a c y y  i  p r z e s ta ć  na jednern 
t y l k o  p rz y b l iż e n iu .  O b acz  U o b ro w sk ieg o  L e h r g c b d u d e  
ęler b bhm . t y r a c h e ,  P r a g  iSog s t r .  V I —  VII  i_t,egoż 
G e s c h ic h fe  d e r  b b h m . f i t t e r citur, s t r .  3 i ,  54 i p o ró w ru  
§. f. uwaga 2.



głównieyszą część ludności Rossvi europeyskiey, 
zaymują cala Róssyą średnią i kraje , lezące 
między jeziorami Ilmenem i Białćm, nadD źw i- 
ną  Zachodnią, W ołgą ,  M oskwą, Oką, i nad 
Donem; nadto rosproszeni mieszkają pośród in
nych pokoleń i narodów w calem państwie i 
w  jego części azyatyckiey. Łatwo się domy
ślić , że ta massa, składająca się prawie ze 32 
milionów, jest zbiorem licznych pokoleń, oraz 
ich szczątków. Historya to potwierdza, chociaż 
lozklassyfikowanie wszystkich części, składają
cych tę całość, byłoby bardzo trudne. Kozacy 
w  gubernijach małorossyyskich, nad Bugiem, po- 
nizey Dniepru i Donu, nad morzem Czarnem i 
Azowskiem i. t. d. pochodzą częścią od Ros- 
syan, a zatem są prawdziwi Sławianie, częścią 
zaś co do języka i religii od Rossyyskich Czer- 
kassów i Tatarów. Łotysze czyli Łotwa w K ur-  
landyi, L itw a w Wilnie, Grodnie i Białymstoku, 
mówiąca po łotewsku, według zdania Gattere- 
ra  i Dobrowskiego, powinni bydź, raczey u w a
żani, albo jak osobne, albo jak Finno-Scytyy- 
skie plemię, chociaż niektórzy, naprzykład Has
sę, nazywa ich przekształconą 'gałęzią Sławiań- 
skiego plemienia.

Osady Serbskie w Ekaterynosławiu, charak
te r  rossyyski przybrały. Rossj anie w ogólności 
trzymają się greckiego wyznania.

2 . Ruśnictcy albo Rusini (Ruthenen, Ma- 
łorossy). W  Małorossyi, Polsce, Galicyi, Buko
winie, w głębi północno-wschodnich Węgier, o- 
koło 5ch milionów; wszyscy wyznania greckie
go, częścią greko-katoliey (pospolicie zwani u- 
niataini), częścią Dyzunici.
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II, P lem ię  Serbskie. Do tego należą Bul- 
garowie, Serbowie, Bośniacy, Czarnogórcy,Sla- 
■wońcy i Dalmaci (*).

1. B ułgarow ie, w dawnieyszem królestwie 
Bulgarskiem , dzisiay prowincyi tureckiey So
fia-Wilajeti, między Dunajem, morzem Czarnem, 
górami Balkańskiemi i Serbiją. Tu mieszkające 
pokolenia Sławiańskie, zmięszały się zapewne 
językiem i obyczajami z Bułgarami, którzy w ro 
ku 679 od Wołgi nadeszli. Liczba ich rozcią
ga się do 600,000; większa część jest wyznania 
greckiego, a bardzo mala katolickiego.

2. Serbowie  czyli Serw ijanie. Pierwiast- 
kowie składali królestwo Serbskie, dzisiay pro- 
wincyą turecką Serf-WilajCti, z obu stron Mo
rawy, między Tymokiem, Driną, górą Hemus, 
Sawą i Dunajem. Lecz w poźnieyszych czasach, 
a osobliwie przy końcu XVII wieku , w znacz- 
liey liczbie przenieśli się do Sławonii austryac- 
kiey i południowo-wschodnich Węgier. Cudzo
ziemcy nazywają ich Baczami dla tego, źe część 
ich mieszka nad rzeką Raczka , dzielącą nie
gdyś kray ten na Serbiją i Rascyą. Prowiucya tu
recka Serf-Wilajeti liczy około 800,000.' W ę 
gry, wyjąwszy Slawoniją, 5 5 o,ooo, ogółem prze-

Sł a w i a n  t y c h ,  w y j ą w s z y  B u ł g a r ó w,  n a z y w a j ą  I l l i ry y-  
cz y k a mi .  Ale nazwis ka  M i r y y c z y k ó w  , Ul i ryi  p r z e z  
u ż y w a n i e  i  zle uż yc i e  t ak wi e l e  o t r z y m a ł y  znaczeń,  
ze n i epodobna  żadnego  dokładnego  w y o b r a że n i a  p o ł ą 
cz y ć  z n i e mi ,  dla tego.  w i ę c  zupe łn i e  je opuśc i łe m.  S t a 
r o ż y t n i  I l l i r y y c z y k o w i e  , s pokrewnien i  z T r a k a m i ,  od 
k t ó r y c h  bior.^ p o c z ą t e k  dz i s ieys i  A l bapczykowie ,  z go 
ła n i e  by l i  t o  S tawianie ,  l l l i r y y c z y k a m i  mianowal i  s i ę  
kol eyno  to  Ual inaci  i S ł awonie ,  to  S ł awoni e  i S e r b o 
wi e  , n i ek i edy  , a osobl iwie  po u s t a n o wi e n i u  n o w e g o  
k r ó l e s t w a  l l l i r y i ,  ws z ys cy  Sł awi an i e  p o ł u d n i o w i ,  m e 
w y  hjczaj^c K r o a t ó w  i S l awo n ów.



to i , i 5 o,ooo Serbów. Wszyscy wyznania grec
kiego.

5 . B ośniacy. Mieszkają w  kraju między Dri- 
ną, Werbasą, Sawa, Dalmacyą i pasmem góry 
Hemu. Liczba chrześcian wynosi 55o,ooo, czę
ścią greckiego, częścią katolickiego wyznania. 
W  znaczney części przeszli na iślamizm, lecz do 
naypoźnieyszych czasów zachowali swóy Sławia- 
no-Serbski język.

4 . M ontenegryni (Czarnogórcy). Tak się na
zywają Stawianie, mieszkańcy gór Montenegro, 
w  Albanii prowincja tureckiey lezących i roz
ciągających się od brzegu morskiego przy Anti-  
wari do Bosnii.Nigdy przez Turków nie byli pod
bici, 1 teraz wolnym są narodem, pod zwierzch
nictwem biskupa. Liczba ich rozciąga się do 
60,000 (według Sommijera, w  1812 roku, tylko 
55 , i 68); wszyscy bez wyjątku chrześcijanie w y
znania greckiego.

5 . Slawoni. Mieszkańcy królestwa slawoń- 
skiego i wojenno-pogranicznych prowincyy ce
sarstwa austryackiego, stykających się z Kroa- 
cyą, a za pośrednictwem Drawy, Dunaju i Sa
w y  z Węgrami, Serbiją i Bośniją, do którego na
leży także , xięztwo Syrm ii, między Bossutem, 
Dunajem i Sawą; liczba ich wynosi około pół 
miliona. Mieszkańcy tego kraju są częścią'ka
tolickiego (255 ,ooo), częścią greckiego (247,000) 
wyznania.

6. D al/naci. Nad morzem Adryatyckiem, 
między Kroacyą, Bośniją i Albaniją we czterech 
okręgach Królestwa Dalmacyi: Zara, Spalatro, 
Raguza i  Kattaro , około 5 o o , q o o  z  80,000. 
Balmalów podległych T ń tcy i ,  w prowiucyi



Hercegowinie , ogółem 58o,ooo. Z tych około 
70,000 greckiego, a reszta katolickiego wyznania.

III. P lem ię  Kroackie. Dzisieysze królestwo 
zupełnie różne od dawnego, o którem mówi 
Konstanty Porfirogenit, leży między Styrją, 
Węgrami, Slawoniją, Bośniją, Dalmacyą 1 mo
rzem Adryatyckiem, zawiera w prowiucyach 
swoich i w ziemi wojenney (licząc małą część 
turecką w sandżaku Banialuckim, 5 0,000 i o- 
sady w Węgrzech) około 750,000 Sławian. Z 
tey liczby 174,000 greckiego , a reszta katoli
ckiego wyznania.

IV. TV indyyskie  p le m ię , (Słowieńcy). S ta
wianie zamieszkali w xięstwacli Styryi, Karyn- 
tyi i Krainy, składających dawniey, tak  nazwa
ną Austryą wewnętrzną; ostatnie z tych pro- 
wincyy składają teraz królestwo llliryyskie, da- 
ley w W ęgrzech zachodnich nad Murą i R a
b ą ;  w kraju nazywają się Sławieńcami , a od 
cudzoziemców Windami. Liczba ich wynosi 
około 800,000, i wyjąwszy małą liczbę prote- 
s tan tów /w  Węgrzech, wszyscy wyznają wiarę 
katolicką.

B. Północno-zachodni główny szczep.
Gałęzie jego są te:
I. P le tn ie  Czeskie albo Bohemskie.

/  Czechowie, 2 M orawianie, mieszkający 
między Saxonia, Węgrami, Austryą i Bawaryą. 
Królewstwo Czeskie i markhrabstwo Morawskie 
liczą około 5,700,000 Sławian, z tych 2I miliony 
w  Czechach, a 1,200,000 w Morawii; wyjąwszy 
100,000 protestantów, wszyscy są katolicy.

11. P lem ie  S łow ackie . Słowacy zaymują 
W ęgry północne, a w szczególności hespąnszft-s



fty: Trenczyński, Turoczski, Arwski, LiptaW- 
ski i Solski całkowicie , oraz większa część 
Neytraskiego, Cypskiego, Czaroczskiego, Barcz- 
skiego, Semplmskiego, Hemerskiego i Hontskie- 
go; nadto rozproszeni są po całych Węgrzech, 
z licznemi odmianami dyalektu. Liczba ich 
rozciąga się do 1,800,000, z tych dwie trzecie 
katolików , a jedna trzecia protestantów.

I I I .  P lem ię  P olskie . W e  właściwem kró
lestwie Polskiem , w prowincyach do Rossyi 
przyłączonych roku 1772, lygS i i 7g5 ; w 
xięstwie ' Poznańskiem i Szląsku , w  króle
stwie Galicyi i wolnem mieście Krakorwie, 
ogółem do 10,000,000. Wyjąwszy małą liczbę, 
to jest, około pół-miliona protestantów, wszy
scy są katolicy.

I V .  Sorbo-P V endyjskie plemię', szczątki 
dawnych Sorabów i innych sławiańskich po
koleń, w prusko-saskicli markhrabstwach niż- 
szcy i wyższey Luzacyi; częścią także w Bran
denburgu, około 200,000 protestantów i kato
lików.

Pożytecznie byłoby wszystkie gałęzie w je
dnym ogólnym obrazie , w  trojakim względzie 
wystawie, a mianowicie: wystawić Sławian pof 
rządkiem plemion i krajów zamieszkanych, po
rządkiem państw, którym są poddani, oraz po
rządkiem wyznań religiyuych.

I. Sławianie , jako jednoplemicnni i miesz
kańcy.
A) Południowo wscho- B) Północno zachodnia 

dnia główna gałąź. główna gałąź.
I. Rossyiskie plemię. I. Czeskie plemię 
1. Rossyanie 32,000,000 1. Czechowie 2,5oo,ooo,



2. Ruśniacy 5 ,ooo.ooo. 2.Morawianie 1,200,000.
Ogółem . 55,000,000. Ogółem. . 0,700,000.

II. Serbskie plemię. II. Słowackie plemie.
1. BuJgarpwie 600,000. Słowacy . . 1,800,000.
2. Serbowie
a) w W ęgrzecli55o.ooo
b) w Turcyi 800,000.
3 . Bośniacy 55o,ooo.
4. Czarnogórcy 60,000.
5 . Slaw ońcy 5oo,ooo
6. Dalmaci 5oo,ooo.
a) w Anstr.Dalm.3oo,000
b) w  Turcyi 80,000.

Ogółem . 3 ,o4o,ooo.
III. Kroackie plemię. HI. Polskie plemię. 
Kroaci. a) w K rólestw ie P o l-
a) w Kroacyi A ustrya- skiem . . • 3 ,5oo,ooo. 

ckiey i W ęgrzech za- b) w guberniach Rossyy- 
chodnich 700,000. skich . • . i , 5oo,ooo.

b) w Turcyi 30,000. c) w Galicyi i Szlasku
r. .%  s------  Austryac- 3 ,000,000.Ogółem . . 700,000. ,, ... J . .0 ‘ d) w Prusiech 1,900,000.

e) w Krakowie 100,000. 
Ogółem . 10,000,000.

IV. W indyjskie plemię. IV. Sorbo-W endyyskie 
W indow ie. plemię.
a) w Styryi 5oo,ooo. Sorbo - W endow ie
b) w  K aryntyi 100,000 200,000.
c) w K rainie 35o,ooo.
d) w W ęgrzech 5o,ooo

Ogółem . . 8 0 0 , 0 0 0 . ___________________
Ogólna liczba Sła wian zamieszkałych w E u 

ropie i Azyi: . • • • 55,270,000.



- y e 

l l .  Stawianie , porządkiem państw , k tó rym  
są poddani.

I, Rossya.
1, R o s s y a n ie ............................... 3 2 ,000,000.
2. Ruśniacy w Małorossyi i Polsce 2,260,000 
5 . Polacy.
a) w  K rólestw ie Polskiem. 5 ,5 00,000, 
b  w guberniach rossyyskicli. i . 5oo,uoo

Ogółem................................................... 59,260,000
II. Austrya

1. Czechowie i Morawianie. , 5,700,000
2. S łow acy .......................................... 1,800,000
5 . Polacy w Galicyi i Szląsku. 5 ,000,000 
4 . Ruśniacy w Galicyi i W ęgrzech. y 4 o,000 
5 Serbowie.
a) w  W ęgrzech . . . . . . 3 5 o,ooo

„ . . , 5 o 0,0 00
, . . . . 3 00,000

, . 700,000
, 800,000,

b) Slawońcy .
c) Dal maci. .
6. K rcaci , .
7. W indow ie .

Ogółem .
III. Prussy.

n , 3go,ooo

1. Po lacy  w  X tw ie  Pozńariskiem, Szląsku 
P r u s s a c h ....................................   1,900,000

2. Serbo-W endow ie . ., . , i 5 o,ooo
O g ó łe m ..................................... 2,o5 0,000
JV. Turcya. (*)

1. Bulgarowie . . . . .  . 600,000,
2. Serbowie . . . . . . .  800,000

(*) W Dzieńniku Warszawskim roku 1826 fTom IV N . 12 
i i  3 ) umieszczony jest R z u t  oka nu plem iona S ło w ia ń 
skie w P aństw ie  O .ttom ańskiem . z pisma rossyyskięgo 
Sicw iernyy A rcfliw , przez Michała  Podczaszyńskiego wy- 
tłumaczony.
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5. Bośniacy. . * • 5 5 0,000
4 . Dalmaci.  ...............................80,000
5 . K ro ac i .......................................... 5 0,000

O g ó ł e m .................................................1,860,000
Y. Czarnogórcy. . . ‘ . 60,000
VI. Saxonia.

Sorbo-W endow ie . . . . .  * 5o,ooo
VII. K rakow .

Polacy.  ..........................................100,000
III. Stawianie podług wyznań religiynych 

podzieleni.
I. Greckiego wyznania.

1. Rossyanie i Ruśniacy. . 55 ,000,000
2. Serbowie.
a) Bnlgarowie . . . . . .  676,000
b) Serbowie w  Serbii i W ęgrzech 1,1 00,000
c) B o ś n i a c y ...................................   260,000
cl) Czarnogórcy . . . . . .  00,000
e) S l a w o ń c y .......................................... 24y,ooo
f) D a l m a c i ............................................. 70,000
5 . K roaci (Serbowie w  Kroacyi). 174,000

O g ó ł e m ...........................................  55.526,ooo
II. Rzymsko-Katolickiego i Uniackiego.

1. Czechowie i M oraw ianie  . 3 ,6 00,000
2- S ło w a c y ............................. 1,000,000
5 . P o l a c y .....................................9’5 00,000
4. Ruśniacy ............................. 2,000,000
5. Bulgarowie......................  26,000
6. Bośniacy . . . . . . .  100.000
7. S law ońcy .................................... .........
8. D alm aci............................................... 010,000
g. K roac i........................................  666,000
10. W i u d o w i e .............................. * 786,000
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i i .  Sorbo-Wendowie. 
O g ó ł e m ....................... 1 8 ,4 7 9 , 0 0 0
III. P  rotestanci.

Auszpnrskiego i Helweckiego wyznania.

5. Sorbo-Wendowie . . . .  i5o,ooo
6 . Windovvie w Węgrzech (Słowieńcy)

i5,ooo
O g ó ł ............................................... 1,205,000.
Oprócz wyszczególnionych ta  plemion, roz

proszone ostatki i osady Sławian znaydują się 
w Niemczech , w ziemi Siedmiogrodzkiey , w  
Multanach , Wołpszczyźnie i daley wewnątrz 
Tnrcyi ; ale częścią dla małey ich liczby nie 
należą do ninieyszego roztrząśnienia, częścią 
wiadomości szczegółowe o nich nie wchodzą 
w  skład tego pisma. Nie potrzeba, jak sądzę, 
ostrzegać, ze w tem obracliowanin przyjęte są 
liczby okrągłe, ile można, zbliżające się do 
prawdy. L . I i.

EKONOMIJA POLITYCZNA. 

P o r ó w n a n i e  r o z y t k o w  i  s z k ó d ,  w y n i k a j a cc y c h  z  s y ~
S T E M A T Ó W  H A N D L O W Y C H  W O L N E G O  i'Z A K A Z O W E G O .

(UvypH. Manycj). h Topr.)

1. Czechowie
2 . Morawianie
5. Słowacy. .
4. Polacy.

60.000

40.000 
5 00,000 

5oo,ooo

Wiadomo, że we Francyi oddawna trw a ści
sły zakazow y  , albo lepiey mówiąc ochrania
jący  system at handlowy. Mnóstwo płodów za-



granicznych, a mianowicie wyrobów ręko- 
d zielny eh, albo zupełnie wprowadzać zabronio
no, albo, co na jedno wychodzi, obarczono cłem 
bardzo wysokiem. Systemat ten, od niejakiego 
czasu statecznie utrzymywany, przy ścisłym do
zorze na komorach celnych, sprawił, ze ręko- 

' dzielnie francuzkie coraz się bardziey podnoszą, 
i Francya w wielu artykułach , sobie potrzeb
nych, coraz staje się mniey zależącą od krajów 
zagranicznych. Teraz Rząd podał do rozpatrze
nia Parlamentowi nową taryffę, mającą jeszcze 
bardziey podwyższyć cło od wielu towarów cu
dzoziemskich. Z tego powodu zachodziły żywe 
rozprawy wIzbieNizszey,między obrońcami syste- 
matu handlu wolnego,a jego przeciwnikami. Spo
ry te odkrywają wiele prawd ważnych i faktów 
ciekawych, a razem służą do objaśnienia tak  
ważnego w Ekonomii polityczuey a dotąd jeszcze, 
przynaymuiey w teoryi, nierozwiązanego zaga
dnienia: w czem systemat handlu zakazowy, nad 
wolnym ma przewagę.

Sądzimy rzeczą pożyteczną, wystawić tu zda
nia stron obu , i w tym celu umieszczamy dwie 
mow’y miane w Izbie Niższey , względem tego 
przedmiotu, a zawierające naymocnieysze dowo
dy tak z tey jak z drugiey strony, jednę przez 
P . G auth ier , zasystematem wolnego handlu, 
drugą przez prezydenta wydziału handlowegio 
P . de S t. Cricque; w obronie systematu zaka
zowego czyli ochraniającego.



M o w a  P, R u n m : ! : ,

M iana w Iżhie Ni.zszey Parlam entu Francus
kiego na posiedzeniu d. 5 kwietnia v. i 826 
za syslenialem handlu wolnego-

N ie  wiem,  czy jest n a ś w i e c i e  k r a y  taki ,  d l a  
k tóregoby  nieograniczona wolność  h a n d lu  była  
pożyteczną:  lecz o tera zupełnie jestem p r z e k o 
nany ,  że ona dl a  F ran cy i  by łaby zgubną. N ie  
sądzę rzeczą po t rzebną wspierać  d o w o d a m i  to 
moje zdanie:  bo nie m am  zamia ru  p r z e k o n y w a 
n ia  tycli ,  k tó rzy  je odrzucają.

Przys ta ję  więc* ze u nas koniecznie po t rze
b n e  są cła,  ograniczenia ,  a n a w e t  może zakazy* 
a le wszystko ma swoję miarę ,  a mia rą  t ą  po 
w inno  hydź  dobro powszechne.

Z am ia r em  u s t aw  celnych,  powinno bydź n a 
danie ,  przez użycie rozsądnych swobód , u t r u 
dnień,  przyzwoi tego k i e r u n k u  rozmai tym gałę
ziom przemys łu  kra jowego,  aby te wszystkie r a 
zem jak  naymoeniey  przyczyniały,  się do po- 
wszechney pomyślności  z pożytkiem wszystkich 
obywate l i .

Nie  t ak i  jest te r a z  , jak  mi  się zdaje  , sy-  
s t em at  naszego p r a w o d a w s t w a ,  owszem sądzę,  
że, jeśli jego-zasady nie są mylne  zupełnie,  t ed y  
p rzynaym niey  zas tosowanie n ie t ra fne  i w  sk u t 
k a c h  szkodl iwe.

Niechże  mi wolno będzie,  Mci  P a n o w i e ,  z ca
ł ą  o tw ar to śc ią  wy jaw ić  moje przekonanie*, że 
R zą d  myli  się w  swoich widokach.

Sys temat  p r a w o d a w s t w a  względem p rz em y
słu, t e r az  przez  R ząd  nasz u t r zym yw a ny ,  wio-  
l e k r o ć  w e  wszystkich  szczegółach był  ro z t r zą -



sany przed nami- dosyć więc będzie w  krótkich 
wyrazach przypomnieć głównieysze jego zasady* 

System at.tenma w zamiarze, płody krajow e 
tak  pomnażać i aby te, ile można, naydostatecz- 
hiey wystarczały na wewhętrznC spożycie*

Celeiń jego wspierać i pobudzać pracę n a -1 
rodu, główne źródło bogactwa krajowego*

Środki do osiągnienia tego celu używane są: 
oddalać od rynków wewnętrznych płody zagra- 
tliczue, ile to bydź może, bez nadto wyraźnego 
nadwerężenia innych korzyści*

Oto są główne zasady systematii naszego 
praw odaw stw a względem przemysłu* Pow ta*  
rzarn, ze n ie  mam zamiaru ich zb li jan ia , cho- 
ciaż nie widzę wielkiego stąd pożytku, aby k ray  
znaydował we własnych płodach to wszystko, 
czego potrzebuje na swoje spożycie. Ale się zga
dzam na główne zasady tego systematu i uznaję 
za p raw dę  niezaprzeczony że praca jest ź ró
dłem  społeczuey i pry watney pomyślności, i że 
wszystkie starania rządu powinny dązyc do te
go, aby jaj ile można, upowszechnić, i jak nay- 
płodnieyszą uczynić*

A t a k ,  Zgadzając się n a g ło w n e  zasady tego 
systematu, nie mogę jednakże pochwalać zasto
sowania ieh w  użyciu , owszem, jakem już po
wiedział, upatruję  w  tern zastosowaniu błędy, 
dobru  powszechnemu zupełnie przeciwne.

W  tern zastosowaniu rząd mając jedynie na 
celu, jakby rozmnożyć w  naszym kra ju  rozmai
te gatunki p roduktów , utworzyć te, k tó rych  nam  
przyrodzenie odmówiło-,przyśpieszyć wzrost tych, 
co jeszcze u nas w dzieciństwie zostają, i zupeł
nie, jeśli to podobna, uwolnić nas od zawisło- 

Dz. W ił. Hit. i L it. T. U l ,  r. 1 8 2 7 . lu ty ' £



ści cudzoziemców, krępując ' handel i przemysł 
przez różne ustawy, przeszkadzające swobodnemu 
ich rozpostrzenieniu, poświęca dla m arnych albo 
nikczemnych , ważnieysze korzyści , skazuje na 
nieczynność zatrudnienie istotne , pożyteczne i 
n iew ątp liw e, sprzyjając innemu, którego korzyść 
albo jest niewiadoma , albo mało znacząca ; i 
nakoniec czyni podległemi korzyściom niektórych 
słabych jeszcze gałązek rękodzielnego i rolnicze
go przemysłu, korzyści innych gałęzi w  zupeł-  
ney doyrzałości wydających owoce; jeśli śmiem 
uczynić porównanie, rząd  nasz, jak mi się zda
je, podobnym jest w  tym razie do tego mecha
nika, co t rac i  nieuważnie drogi czas dla siebie, 
narob ien ie  potrzebnych jemu narzędzi, zamiast 
tego , coby się miał zaymować doskonalszem 
machin urządzeniem.

Podobnie  do tego widzieliśmy, jak rząd nasz 
starając  się nadewszystko o zachęcenie fabryk 
•żelaznych, stalowych, robienia kos i płócien, tak  
że o rozmnożenie pieńki, lnu, i chmielu, ciągle 
poświęcał odbyt naszych sukien , jedwabnych i 
baw ełn ianych  materyy, naszych win , w ódek i 
oliwy, a przez to  osłabił nasz handel, odeymując 
m u te  wszystkie artyku ły , k tó re  go przedtem za
silały i ożywiały, w  niezliczonych obrotach p rzy
wozu i wywozu.

T ak i s tan  rzeczy, gwałtem  u nas zap row a
dzany, może byłby przyzwoitym w  harodzie u -  
bogim , mało mającym potrzeb i przez to n ie -  
zmuszonym do udaw ania  się za granicę po mnó
stwo rzeczy dla  swojego spożycia , a przy tem  

i żadnych tow arów  nie mającym do zamiany. T a -  
k ^  naród w  samey rzeczy starać sią powinien u -
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woluić siebie zupełnie od zawisłości cudzoziem
ców, co do potrzeb swoich, przestawać na w ła 
snych płodach i obchodzić się bez stosunków 
handlowych z innemi narodami.

Ale tenże sam systemat wprowadzić w  na
rodzie, naw ykłym  do rozmaitych wygód i zbyt
k ów , zmuszonym corocznie szukać zagran icą  na 
swoje spożycie lub  dla  swoich rękodzielni ty 
siąca różnych przedmiotów, nieodbicie potrzeb
nych, a nieznaydujących się we własnym kraju; 
w  narodzie zbierającym do zbytku na własney 
ziemi mnóstwo rozmaitych p roduktów , jakiemi 
ją Opatrzność prawie wyłącznie ob d a rz y ła ; w  
narodzie, co przez swą czynność, geniusz tw ó r 
czy i w rodzoną chęć sławy, skłonnym  jest do 
przemysłu rękodzielnego, co już d o tąd  w wielu  
pożytecznych i rozległych rękodzielniach p o tra 
fił zrównać się z narodam i, trzymającemi p ie rw 
szeństwo w tym zawodzie. W  takim  narodzie, 
gdzie dw a morza oblew ają jego ziem granice, 
gdzie 5oo mil brzegów morskich, liczne porty  
wygodnie położone i nakoniee .mieszkańcy, że+ 
głowni, odważni, w praw ni,  przedsiębierliwi, oży
w iani przez wielkie nadzieje i pamiątki sławy, 
gdzie samo przyrodzenie wzywa do rozległego 
hand lu  i żeglugi: w takim  narodzie, mówię, przy
jąć ten  nędzny, drobiazgowy systemat, jaki u  
nas zaprowadzić usiłują, jest to odjąć nam sk rzy 
d ła  od przyrodzenia udzielone, jest to zmusić nas 
do czołgania się po z iem i, kiedy możemy bujać 
w  powietrzu, jestto zepchnąć nas z drogi ,wio- 
dacey do bogactw  i potęgi, a zmusić, ■ żebyśmy 
dążyli ścieżką do upakarzającey mierności; jest to

\  7 *
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w ła s n e m i rę ko m a  zarzucać sobie p rzeg rodę  od  
spo łeczney pom yś lnośc i.

P o w ia d a ją  , ze w a rto ś ć  naszego p rzy  w  oz n 
zza g ra n ic y  w yn o s i co roczn ie  45o m ilio n ó w . M am  
p rzyczyn ę  ra c h u n e k  te n  u w a zac  za d a le k o  m n ie j
szy od  p ra w d z iw e g o  : pon ie w aż  n ie  ty k o  że in 
te re s  ta k  p rzyw o żą cych  ja k  w yw o żą cych  to w a 
r y ,  w ym aga , aby u k ry w a ją c  p ra w d z iw ą  ic h  ilość  
cenę d a le k o  niższą o ś w ia d c z a li: op rócz  tego ,
p rz y w ó z  k o n tra b a n d o w y  n ie  za w ie ra  się w  ty m  
ra c h u n k u  , sd vż  u rz ę d n ic y  c e ln i n ie  o b lic z a 
ją  k o n tra b a n d y . Je dn akże  n ie  m am  za m ia ru  zb i
ja ć  tego  ra c h u n k u , i  p rzyym u ję  za p ra w d ę , że 
w a r to ś ć  to w a ro w  zza g ra n ic y  do nas na w e 
w n ę trz n e  spożycie  lu b  d la  fa b ry k  naszych s p ro 
w a d z a n y c h  n ie  w ię ce y , ja k  4 5 o m ilio n ó w  co ro k  
w y n o s i.

W e d łu g  zdan ia  n ie k tó ry c h , p rz y w ó z  to w a 
r o w  zag ran icznych  jes t s z k o d liw y m  d la  p ań s tw a . 
Z ag a d n ie n ie  to ,będące  p rze dm io te m  s p o ró w  w ie 
lu  b ie g ły e h  s ta ty s tó w , do tą d  jeszcze zosta je  n ie -  
ro z trz y g n io n e . N ie  podeym uję  się jego ro z b io ru , 
g d yż  p rz e d m io t sam z siebie jest ba rdzo  ro z le 
g ły ,  a ro zw ią za n ie  n ie  ma z w ią z k u  z tem , co p rz e 
ło ż y ć  za m ie rzy łe m .

P rz y p u ś ć m y  w ięc,’ że w ie lk o ś ć  p rz y w o z u  to 
w a ró w  jes t s z k o d liw ą  d la  p a ń s tw a . D w a  są 
sposoby zm nieyszenia  te y  szkody:jeden  przez ście
śn ien ie  p rz y w o z u , d ru g i przez p ow iększe n ie  w y 
w ozu .

O ba te  sposoby ró w n ie  są sku teczne: p o n ie w a ż  
szko d liw o ść  p rz y w o z u , jes t s to sun kow ą , to  jes t: 
o d p o w ie d n ią  p rze w yżce  w y w o z u  n ad  p rz y w ó z ; 
a zatem wszystko jest je d n o c z y  p rz y w ó z  z m n ie y -
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szyć, czy powiększyć wywoź, byleby tylko bilans
był równy.

Cel rządu jest ten, żeby zaostrzyć chęć do 
pracy i dokazać, aby zbiór wartości to w a ró w  
kupowanych nie przewyższał całey wartości to
w arów  przedawanycłi.

Można dopiąć tego celu dwojakim  sposobem: 
albo pomnożeniem płodow wywozowych za g ra
nicę , albo powiększeniem potrzebowanych n a  
w ew nętrzne spożycie. "W pierwszym razie pod
nosi się cena tow arów  wywozowych, w  drugim  
zniża się cena tow arów  przywozowych.

Z tych dwóch sposobów, do jednego celu p ro 
wadzących , rząd obrał ostatni , to jes t :  u -  
siłuje wszelkim sposobem zniżyć cenę to w aró w  
przywozowych.

Ale, jak się mnie zdaje, lep iey jest pierwszy 
z nich przyjąć, to jest, starać się pomnożyć w a r 
tość tow arów  wywożonych.

P o rów na jm y  oba te sposoby w ich zastoso
w aniu  , nie zapominając o tern, że oba jednaki 
skutek  sprawują, to jest,pomnaża ją p rodukta  p ra 
cy i przywodzą do równowagi to , co nazywamy 
bilansem handlowym.

Nie można inaczey zmnieyszyć przywozu to 
w arów  zagranicznych, jak nakładając na nie cło 
wysokie: sposób ten ściąga mnóstwo niedogo
dności, k tórych uniknąć nie można.

Każde cło,na tow ar  zagraniczny nałożone,jest 
przywilejem na korzyść krajowych p roducen
tów , ze szkodą spożywaczów.

P ra w d a  ta jest niezaprzeczona. P o li tyka  cza- 
só w  nowszych nie zaniedbała przyłączyć do niey 
odw etu  ; a wszczególności, jak tylko podwyż-



szamycło na jakimkolwiek towarze zagranicznym, 
natychmiast państwo,dostarczające nam tego pro
duktu, podwyższa w równey mierze cło, k tó 
regokolwiek z naszych towarów.

A tak, ilekroć ustawa obarcza cłem jakikol
wiek towar zagraniczny, zawsze przyczynia zy
sku wyrabiającym tenże towar we Francyi, ale 
też razem innym mieszkańcom trojaką szkodę 
przynosi: naprzód , spożywacz nie odbicie potrze
bujący tego produktu  drożey zań płaci; pow - 
tó re , drudzy przedsiębiercy albo zupełnie tracą 
za granicą odbyt swoich w yrobów , albo przy- 
naymniey muszą wywóz ich ograniczyć i na 
mnieyszych zyskach przestawać; potrzecie, kup
cy w  miarę zmnieyszenia przywozu i wywozu 
towarów pozbawieni zostają swoich korzyści.

Na dowód tego przytoczymy jeden przykład. 
Stopniami podnosiliśmy wysoko cło od wszyst
kich towarów krajów północnych; cóż ztąd wy
nikło? Oto ceny ich tak  się u nas podniosły, iż 
musimy żelazo płacić dwd razy drożey , niżeli 
innym narodom kosztuje. Za 100 kilogramów, 
żelaza angielskiego, do naszych portów przywie
zionego płacimy około 54 franków (za p u d  4 r.); 
w  cenie tey objęte są wszystkie wydatki za fracht, 
kommis, assekuracyą, za wyładowanie i przenie
sienie do składów; przeciwnie żelazo francuzkie 
tegoż gatunku kosztuje 55 franków ( 7 r . za  pud), 
na mieyscu, to jest, w rudniach. A zatem, jeżeli 
ilość żelaza we Francyi polrzebowana stanowi 
co rok tylko 100 milionów kilogramów, czyli 
a milion centnarów metrycznych : tedy różnica 
między temi dwiema cenami jest 21 frank, na 
każdym centnarze, a na milionie cent. różnica ta
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wyniesie 20 milionów fran., co nie jest niczem in- 
nem, jak podatkiem, przez wszystkich spożywa- 
czów, na zysk właścicieli fabryk  żelaznych p ła 
conym. Ci fabrykanci, a z nimi może także i 
właściciele lasów, powiedzą zapewna, że to jest 
fraszka; lecz oni sami tylko będą tego mniema
nia, wszyscy zaś, oprócz nich, osądzą, że ten  po
da tek  obarczający jest przywilejem zyskownym 
dla jednych, podatkiem uciążliwym dla  drugich, 
a zatem rzeczywistą niesprawiedliwością. Co do 
mnie, chociaż cena żelaza mało tnie obchodzi, je
dnakże w  niczem nie chciałbym widzieć,ani przy
wilejów, ani obarczenia, i d la  tego zgadzam się 
na zdanie tych, co utrzymują, że ten  podatek  u -  
ciążUwy jest naywiększą niesprawiedliwością.

Możnaby przytoczyć wiele innych p rzyk ła 
dów, ale niepodobna wszystko zarazem pow ie
dzieć.

Jakkolw iek  ciężko jest znosić tak n ieum iar- 
kow ane podwyższenie ceny p ro d u k tó w , nie- 
odbicie potrzebnych, ale niech i tak  będzie!—  by
leby tylko inne szkody nie wynikały z powięk
szenia cła od tow arów  zagranicznych. Ale w i
dzimy przeciwnie: każdy z naszey stropy nie
przyjazny postępek, zmierzający do ścieśnienia 
handlu  zagranicznego, pobudza cudzoziemców dó 
dania odw etu  ze szkodą dla nas, w  teyże albo 
jeszcze większey mierze: i w istocie za zło złem 
się odpłaca. Cudzoziemcy oddalają od swoich 
rynków  nasze płody ziemne lub rękodzielne, od
wykają od nich , albo starają się nabyw ać z in
nych krajów, a nie od nas , lub  też za naszym 
przykładem  znaydow ać je we własuey oyczyzuie.

Nie będę poszukiwał tego, k lu  był p ie rw -
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ezym początk iem  t a k  szkodliw ych za ta rgów  mię*, 
dzy  n a ro d am i h an d lo w em i ; rzecz to  m ała.  Są 
pne, dosyć na tem , i n ik t  tem u  nie zaprzecza. N a r  
sze su k n a  i m aterye  jedw abne ,  jeśli n ie z u p e łn ie  
z a k a z a n e , to  p rzynaym niey  ta k  n icum iarko*  
w auern  cłem obarczone , iż cudzoziem cy są zbiu-i 
Bzeui dos taw ać  to w a ró w  tych  od naszych w sp ó ł
z a w o d n ik ó w .  Nasze us taw y  zakazów e sprzyjały 
ro z k rze w ien iu  się w Anglii rękodzie ł  j e d w a b 
nych , i te  zaczęły wzrastać  w łaśn ie  od tey p o 
ry ,  k iedyśm y zabronili  p rzyw ozu  żelaza zag ra 
nicznego. P r z e d  dziesięciu la ty ,.rękodzieła  te 
by ły  jeszcze w  kolebce, a dziś tak sic wzmogły, 
żę nie ty lko  w ystarcza ją  potrzebom  Anglii, lecz 
jeszcze nie m niey od nas swoich w yrobów  w ob
ce p a ń s tw a  w ysyłają ,  Może powiedzą, że się 
n ie  zmnieyszył w yw oź  jedw abnych  naszych w y 
ro b ó w : p ró ż n a  w ym ów ka! zupe łn ie  obalającą 
sy s tem a t h a n d lu  zakazow ego, Z ap ew n a ,  n ie -  
zmnieyszył się w y w o z  naszych jedw abnych  w y
ro b ó w : p rzed  dziesięcią la ty  w ysyłaliśmy ich za 
100 milionów, i te raz  za ty leż  wysyłam y. Ale 
w ó w czas  ten  nasz to w a r  wszystkie n ap e łn ia ł  
ry n k i ,  a  te ra z  w sp ó łzaw o d n iea  nasza sprzedaje  
go za ró w n ą ,  jak  i my summę. Cóż stąd w n o 
sić należy? Oto, że p o trze b o w an ie  w y ro b ó w  je
d w a b n y ch ,  w ynoszące  p rzed tem  100 m ilionów , 
dziś powiększyło się do  200 m ilionów , to  jest, we 
dwoje; lecz zamiast tego, cobyśmy korzysta li  z t a 
kowego p rzy ros tu ,  pozwoliliśmy innym  k o rz y 
stać, albo lep iey  m ówiąc, sami pomagaliśmy do 
rozszerzenia tey  gałęz i p rzem ysłu  u  naszych 
w spółzaw odników ',  k tó ra  p rzed tem  zaledwm w y -  
g tąręzą lą  p a  w e w n ę trz n e  ich spożycie, ą  lerąii



i ,  naszą  idzie n a  wyścigi ,  M y b y ś m y  mogl i  k o 
rzys t ać  dzisia w  w ię k sz ey  częśc i z t a k  zyskowne- ,  
go h a n d l u ,  a m oże  i z ca łego  w  zupe łnośc i ,  gdy-, 
byś my p r z e s t a w a l i  na s w o im  u d z i a l e ,  n ie  w z b r a 
n ia jąc naszym w s p ó ł z a w o d n i k o m  o p a t r y w a ć  nas  
w  n i e k t ó r e  t o w a r y ,  j ak ich  s a rn in ie  mogl i śmy w y 
ra b ia ć  r ó w n i e  tan io ,  j a k  oni .  L e c z  z a z d r o s n a  
ę h c iw o ś ć  nas o p a n o w a ł a :  z a p r a g n ę l i ś m y  nag le  z a 
g a r n ą ć  te  i o w e  k o rz y ś c i ,  n a k s z t a ł t  psa w  b a y -  
ce ,  co zd o b y cz  u pu śc i ł ,  rzu ca ją c  się za c i en i em.  
N i e  przeczę ,  że się n ie  zmnieyszył  w y w o ź  n a s z y c h  
j e d w a b n y c h  w y r o b ó w ,  a le b y  się m ó g ł  p o w i ę k 
szyć w e  dwo je :  i to nie n w a l u i a  naszego  r z ą d u  
od  z a r z u t u ,  j a k i  F r a n c y a  m a  p r a w o  j e m u  u c z y 
nić:  że z ko rz yś c ią  nas zyc h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w ,  
d l a  j a ł o w y c h  a lb o  m a ł o  z n a c z ąc y c h  r ę k o d z ie lu i ,  
p o ś w i ę c i ł  n a  o f ia rę  n a y d r o ż s z ą  g a ł ą ź  naszego 
p r z e m y s ł u .  N a s z e  f a b r y k i  s u k n a  , m e b l o w ,  g a -  
l a n t e r y i ,  b a w e ł n y ,  i w ie le  i n n y c h ,  ma ją  p r a w o  
d o  s k a r g  p o d o b n y c h :  gdyż  r ó w n o  z n a s t a n i e m  ią 
na s  t a r y f  śc i e śn ia ją cyc h ,  n a r o d y  e u ro p e y s k iu  z n a 
l a z ły  się w  k o n i e c z n e y  p o t r zeb ie  z a p r o w a d z e n i a  
w ł a s n y c h  f a b r y k ,  d l a  zadosyć  u c z y n i e n i a  spoży
w a n i u  t y c h  p r o d u k t ó w ,  jakie w p r z ó d y  od n as  
d o s t a w a ł y .

J e d n a k ż e  nie  t r z e b a  z a p o m in a ć ,  ze p o w s z e 
c h n e  d ą ż e n ie  do  p r a c y  i p r z e m y s ł u  , t a  g ł ó w 
n a  i n a m i ę t n o ś ć  naszego w i e k u ,  c o ra z  b a r d z i c y  
a m n i e y s z a  w z a j e m n ą  zam ia n ę  t o w a r ó w  m ie d z y  
n a r o d a m i  E u r o p y ,  p r z y n a y m n i e y  co do  w y r o b ó w  
rę k o d z i e l n y c h .  M y  przysp ieszy l i śmy t o  d ą ż e 
n ie  przez  u s t a w y  z a k a z o w e ; l ecz  nie z a p r z e 
c zam ,  że s a m a  n a w e t  n i e o g ra n ic z o n a  w o ln o ść  
handlu, uie byłaby nt,0Że dość s i lną  d l ą  wsjtrzy-



mania tego dążenia. N arody  cywilizowane w i
docznie k ie ru ją  wszystkie swoje nsilności do 
tego, żeby, nie potrzebując obcey pomocy, same 
mogły zaspakajać swoje potrzeby, a duch  prze
mysłu, wszędzie rozlany, mniey lub  więcey zbli
ża ich do tego celu-

Był czas, kiedy będąc jednym z naygłów - 
nieyszych ua rodow  rękodzielnych, moglibyśmy 
odwlec to dążenie , lecz przeciwnie, myśmy je 
przyśpieszyli. Teraz już zapoźuo; nic nie mo
że wstrzymać tak  powszechnego popędu. Jedna 
kże to zgoła nie powinno odnosić się do tych 
p łodów  ziemnych, któreśmy w  wielkiey ilości 
północno-europeyskim  krajom udzielali, nim w e
szliśmy w  hand low e z niemi wyścigi.

P rzed  wybuchnieniem naszey woyny re -  
wolucyyuey, około półtora  tysiąca okrętow  r ó 
żnych państw  północnych, z jednego portu  w 
Bordo, wywoziły corocznie 100 tysięcy beczek 
wina, 10 tysięcy beczek wódki, 5 tysięcy be
czek octu, oprócz mnóstwa innych, ziemnych i 
rękodzielnych p roduktów . W artość  samych tych 
t ru n k ó w  niem niey, jak 60 milionów wynosiła.

Teraz zaś cały wywoź z tego po r tu  s tano
w i do roku  nie więcey, jak 5 o tysięcy beczek, 
k tó re  w  cenie nie przechodzą 10 milionow fr.

A ta k ,  na tym j e d n y m  towarze, i w jednym 
tylko porcie, F rancya  straciła  do 5 o milionów 
wywozu na rok.

Gdyby do tey  s tra ty  przyłączyć tę, k tó ra  
w  tymże p raw ie  stosunku w ynikła z umnicy- 
szenia wywozu win i w ódek Langw edockich 
i Rusilonskieh z portu  S e t ty , Pireneyskich z 
Bajonuy , Sentónżskich i Ouiskich z llosżeli
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i  S z a r a n tn ,  D e lf ina tsk ich  z M arsy li i  i  n a -  
kon iec  B urg u n d sk ich  i Szampańskich suchą  
drogą. T y ch  w y w o z ó w  ocenić nie mogę, n ie  
m ając  r a c h u n k ó w  dostatecznych; w iem  jed n ak ,  
ze m uszą h y d ź  b a rd zo  znaczne , p rzynaym niey  
ze trzech  p ie rw szych  p o r tó w .  M ożna  w ięc  w y 
obrazić sobie, jak  ogrom ney sum m y dochodzi, 
różn ica  między w yw ozem  ów czesnym  a te ra zn iey -  
szym !

W ie m  , iż m i o d p o w ied zą  '  że się u  nas 
winnice  n ie  zmnieyszyły i zaymują tak ąż  roz le
głość ziemi , jak ą  zaym ow ały  w  epoce, o k tó -  
re y  m ów ię; że spożycie w e w n ę trz n e  pow iększo 
ne z przyczyny poinyślnieyszego b y tu  w szystk ich  
k las  n a ro d u ,  w y n ag rad za  tę  s tra tę ,  i przynosi 
tey  gałęzi naszego ro ln ic tw a  te a  same korzyści, 
jak ie  jey d a w n y  zew n ę trzn y  h a n d e l  przynosił. 
L ecz  tak iem iżto  d o w o d a m i zechcą  n ak a zać  
m ilczenie tym  ludzióm , k tó ry m  nie są obce w ia 
domości o p ra w d z iw y c h  p o ży tk ach  oyczyzny?  
Albożto  my jedn i zpom iędzy w szystk ich  n a 
r o d ó w ,  w ś ró d  powszechnego w zras tan ia  p rze 
m ys łu  i bogac tw , m am y pozostać nazaw sze  w  
jednostaynein  położeniu , nie da jąc  ani k ro k u  n a 
p rz ó d  ? Czyż się zdaje, że m y jesteśmy ty lk o  
w  s tanie podnieść nasze fab ry k i  ro b ien ia  kos, 
żelazne i s ta low e, a ro ln ic tw o  na w iek i w  o- 
t r ę tw ie n iu  zostać powinno? Czyliżby p ło d y  n a -  
szey ziemi nie mogły bydź rozmnożone w  m ia 
r ę  powiększonego ich spożycia? Czyliżbyśmy 
n ie mogli zadosyć uczynić t a k  w ew n ę trzn em u , 
jak ze w n ę trzn em u  p o trzeb o w an iu  ? Czy byśmy 
nie mogli w y d a w ać  zamiast 5 o m ilionów  h e
k to l i t ró w  w in a ,  w e dw oje  t y l e ?  Alboż nam



braknie  r a k  i ziemi? Albo/, p raca, potrzebna 
na up raw ę  i zbiór winogron, na robienie be- 
czek , chowanie i przenoszenie wina , nie tyle 
jest korzystną, ile praca w rudniach żelaznych 
i  przy tkackich warsztatach ?

L ękam  się, czyliśmy nie odziedziczyli tego 
przesądu przeszłego wieku, ze jedna tylko praca 
rękodzielnicza korzystną jest dla państwa, i że 
rozpostrzenienie fabryk, nie zaś rolnictwo, go
dne są opieki rządu.

Lecz mojem zdauiem, upraw a winogron jest 
również rękodzielnią, a do tpgo naypożyteez- 
nieyszą, nay ważnieyszą i najdroższą ze wszyst
k ic h ,  d la  tego, ze jedna beczka wina wprzód 
nim dóydzie do spozywacza , rozdziela k ilku  
tysiącom ludzi* a co większa nayuboższey klas- 
sy części swojey wartości -, ula tego, że ta  
gałąź ro ln ic tw a daje zatrudnienia niezliczoney 
liczbie rąk; dla tego, że g run t  zajęty winnica
mi po większey części nie jest przydatny na ża
dne inne użyc ie ;  d la  tego , że upraw a wino
gron jest zatrudnieniem 72 departam entów, i s ta
nowi główny dochod większey połowy miesz
kańców; nakoniec dla tego, że wiuogrona ni
gdzie się tak  dobrze nie utrzymują, jak we F ra n -  
cyi, a teraz kiedy naród usiłuje stać się nie
zawisłym, w swoich potrzebach, od innych na
rodów, nayszacownieyszym produktem  jest ten, 
którego żadna inna ziemia wydać nie jest w s t a 
nie, i którego żadna usilność w innych państw ach 
zaprowadzić nie może.

Te wszystkie uwagi powinny nas skłonić,aże
byśmy nie tvlko dla tego głównego płodu na- 
szey ziemi wszystkie rynk i zabezpieczyli, lecz
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ażebyśm y się Wszelkiemi sposobami s ta ra li  użycie 
jego wszędzie rozszerzyć i w yw oź powiększyć. 
Oświecona i d a leko  p rz ew id u jąca  polityka* u -  
miejąca cenie istotne dobro  swojey oyczyzny, o d 
rzuciłaby  pobudk i p ry w a tn ey  chc iw ości ,  i nie 
d a łab y  się oślepić ponętą  n iek tó rych  ręk o d z ie l -  
ni, mniey ważnych, błyszczących ty lk o  p o w ie rz 
chow nie , lecz z przyczyny mieyscowego p o ło 
żenia uaszego kra ju , nam  n iew łaśc iw ych , a  s tąd  
nigdy niem ogących o p a try w ać  nas d obrem i w y
robam i, t a k  tanio, jakeśmy je od cudzoziem ców  
dostaw ali .  T a k a  po li tyka  bez w ątp ien ia  nie u -  
w io d łab y  się w id o k am i bezużytecznego p r z y 
w łaszczenia cudzego przem ysłu, k tórego  postęp 
jest w ą tp l iw y ,  a korzyść n iep ew n a  i błaha; nie 
zgodziłaby się poświęcić  jem u na ofiarę  ko rzy 
ści n iew ą tp l iw y ch  innych  gałęzi przem ysłu , t a k  
już kw itn ący ch ,  i ty lko  d la  większego ro z k w i-  
tn ien ia  i rozkrzew ien ia  się po trzebu jących  w o l
ności h a n d l u , n ieścieśnianey przez niezliczo
ne ograniczenia, od nas samych początek  b io rą 
ce. T a k a  po lityka  uzna łaby , że w e F ran c y i  r o l 
n ic tw o  jest nayp ierw szym  i nayw ażnieyszym  
p rzem y słem ; że w szystkim  innym  p rzo d k o w ać  
p o w in n o ,  że jest g łów ną zasadą towmrzyskiey 
pomyślności, i że zan iedbanie  jego n iechybnie 
ciężką k a rę  sp row adza;  że nie może z a k w itn ą ć  
bez h and lu ,  a h an d e l  bez wolności; i nakon iec ,  
że w tenczas, k ied y  zboże, g łów ny  p ro d u k t  ro l 
n ic tw a ,  nic znayduje d la  siebie odbytu , z p rz y 
czyny nizkiey ceny zboża zagranicznego, i zo 
staje ty lk o  w e w n ą t r z  pańs tw a , a zatem  u p a d a  
n a  cenie, nie masz innego sposobu p o d w y ższe 
nia  ceny tego  p ro d u k tu  do  tak iego  s topn ia ,  a -



by była dostateczną dla rolników i nie ucią
żliwą dla innych obyw ateli; nie ma , powia
dam "innego sposobu, jak zmnieyszyć ilość te
go produktu, ścieśniając rolnictwo i obracając 
role usiewne na inne pożytecznieysze użycie, gdzie 
tylko własność ziemi i klimat uczynić to pozwala. 
Jedyny środek pobudzenia rolnika do tego, zależy 
na tem , żeby powiększyć wywoź naszych win za 
granicę, a tym sposobem zachęcić do rozszerzenia 
winnic: poniewaz.gdyby obfite pola usiewne, roz
ciągające się w południowych prowincyach Frau- 
ćyi, obrócone zostały na winnice, wszędzie, gdzie- 
by tylko dogodność mieysca i własność ziemi były 
po temu; gdyby z dwóch milionów hektarów, te 
raz zbożem zasiewanych, połowa albo trzecia 
część na inny użytek obrócona została; natenczas 
w  miarę tego zmnieyszyłaby się ilość zboża, a ce- 
naby się jego zwiększyła, i jeśliby się zdarzyło, że 
ta  ilość nie wystarczałaby na wewnętrzne spoży
cie , rząd zawsze byłby w możności przez docze
sne i ograniczone wpuszczenie zboża zagraniczne
go, utrzymywać cenę tego produktu wprzyzwo- 
itey równowadze, tak, a iżby nie była uciążliwą 
dla narodu i wystarczała na umiarkowaną ko
rzyść rolnika.

Oto jest jedyny sposob dania pomocy rolni
ctwu w jego uciśnionym stanie! sposob naynatu- 
ralnieyszy, naydobroczynnieyszy! Ale, zamiast 
użycia jego, zamiast zachęcenia uprawy winnic, 
rzad wymyślając coraz nowe przeszkody dla han
dlu zewnętrznego, pobudza zagranicznych spoży- 
waczów do otwartej, ku nam nienawiści. Cóż za 
dziw,że oni wynaydują środki obchodzenia się zu
pełnie bez naszych produktów? Anglia zaprowa-
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dza winnice w  Portugalii, na wyspach K anaryy-  
skieh i przylądku Dobrey na d z ie i , dla własnego 
spożycia i d la  obszernego handlu  swojego. Stany 
Zjednoczone Amerykańskie usiłują, i nie bez po
wodzenia , zakładać winnice w  południowych 
swoich prowiucyach. P ań s tw a  północne znala
zły się w konieczności,albo udać się w tym wzglę
dzie do W ło ch  i Hiszpanii, albo odwykać od uży
cia wina, zastępując je napojami spirytusowemi, z 
rozmaitych p roduk tów  wyrabianemi: a my obo
jętnie patrzymy, jak usycha ta  p łodorodna  gałąź 
naszego p rzem ysłu ! widzimy jak inne narody 
przesadzają ją do siebie , i w kró tce  będziemy 
zmuszeni ograniczyć się ty lko w ew nętrznem  spo
życiem , w  którego ciasnym okręgu cały nasz 
przemysł rzadcy'masi zamknąć usiłują !

Lecz jeśli odstąpicie wszelkich zewnętrznych 
s tosunków ; jeśli waszemu handlow i odeymie- 
cie głóvyny jego pokarm , zamianę ; jeśli zosta
wicie na długo wasze ro lnićtw o w  tern uci- 
śnionem położeniu, w  jakiem się teraz  znaydu- 
je; jeżeli nakoniec objawicie waszemu przem y
słowi rękodzielnemu, dla którego wszystko po 
święcacie , że powinien tylko obracać się w  
granicach wewnętrznego potrzebowania, a nic 
daley; czy myślicie, że to w ew nętrzne  spoży
wanie, długo wam  będzie przynosiło te korzy
ści , jakie dziś jeszcze przynosi ? Mylicie s ię ! 
Państw o zubożeje, zmnieyszysię potrzebowanie, 
a z niem zniknie i pomyślność narodu. W a r 
tość przywozów naszych wynosi na rok 45o 
m ilionów ; zapew n ia ją ,  że ją chcą zmnieyszyć 
dla naszego d o b r a , i na  ten  koniec wymyślają 
rozmaite przeszkody, podwyższają cło, aby, i-



le  można,  ścieśnić'  prz yw óz wszystkiego,  cokol
w iek  sami w y d a ć  możemy.

Przypuśćmy ,  że za pomocą ce ł  zakazow ych ,  
osiągniemy cel  zamierzony;  ze F ran cy a  d o s t a r 
czy n a m  wszystkiego, ile pot rzeba,  bydła,  w e ł 
ny , p i e ń k i , chmieln , w ę g l i ; że nasze fa bryki  
dos tar czą  nam zu pe łn ą  ilość pot rzebnego żelaza,  
stali ,  pif, kos, In ianey i k o u opney  przędzy;  i 
że nasz rolniczy i rękodzie lny przemysł,  opatr zy 
nas  dos tatecznie wc wszystko,  Co ty lko wyda* 
w a ć  może ; przypuśćmy,  mówię,  to wszystko; i 
cóż z t ą d  wynikn ie?  To,  że ilość naszego p r z y 
w o z u  o 120 mil ionó w zmnieyszona zostanie'. a l 
b ow iem  war tość  wszystkich  p r o d u k t ó w ,  jakie 
moglibyśmy u tw orz yć  sami i jakie s p ro w a d z a 
my z pań st w  innych,  nie przechodzi  tey summy;  
j ed n ak ż e  będziemy jeszcze koniecznie musieli  
k u p o w a ć  od cudzoziemców,  czyli,  mówiąc  w y 
razami  moich p rz ec iw n ików  , będziemy płacić 
cudzoziemcom daniny 5 o o  m i l i o n ó w , co nam 
kosztuje baw eł na ,  o l iwa,  jedwab,  k a w a ,  d r z e 
w o  , k r u s z c e , oprócz  ż e l a z a , m a te r y a ły  f a r -  
b ierskie  , skóry  , ty luń i mnóstwo innych rze
czy , k t ó ry c h  F ran cy a  w y d a w a ć  nie może , nie 
rachując  w tey liczbie c u k r u  z naszych kolo
idy, Jeśli  my sarni zmnieyszymy nasze w y w o 
zy , ograniczając,  jak  można,  naywięcey nasz 
h a n d e l  zewnęt rzny ;  ta s t r a t a ,  rozumiem przez 
n ią  3 oo mi l ionów ,  k tó re  będziemy musiel i  p ła
cić cudzoziemcom,  przywal i  nas ogromem swogo 
ciężaru,  a my nie będziemy mieli sposobu u l 
żenia go sobie, albo l ln iknienia,  chyba się zrze- 
cżemy g łó w nych  nas'zych tękod zie ln i  , i co za 
leni  idzie, inną  drogą w ló c i ć  do zawisłości  cu -
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dzoziemców; albo wyrzec się wszelkich wygód, 
a zatem zmienić nasze obyczaje, i ograniczyć 
nasze potrzeby, to jest: zmnieyszyć w ew nętrz 
ne spożycie, zamiast tego, cobyśmy je powię
kszyć mieli. Ale taki skutek będzie w brew  prze
ciwny przyjętemu systematowi: ponieważ jego 
pomyślność na powiększeniu wewnętrznego spo
życia jest zasadzona. T ak  więc, doszedłszy do 
końca drogi, kędy nas prowadzą, ockniemy sig 
w labiryncie, z którego się w  żaden sposób nie 
wywikłamy. Chodzi ty lko o przekonanie: że 
nie można zmnieyszyć przywozu bez zmnieysze- 
nia wywozu: natenczas jasno się wykryje  szko
dliwość tego sys tem atu , k tóry  widocznie p ro 
wadzi do te g o , żeby stracie z jedney strony 
wszystko, co zyskamy z drugiey, a zapew na s tra 
ta będzie daleko większa od zysku. Albowiem 
każde zmnieyszenie w yw ozu, zmnieysza p racg  
narodu, i przysparza uszczerbek zewnętrznego 
handlu naszego.

Taki więc systemat, którego nieuniknionym 
skutkiem jest zmnieyszenie naszego wywozu, t a -  , 
ki systemat zupełnie przeciwi się rzeczywiste
m u dobru naszego k ra ju  , p rzeciw i się naszym 
obyczajom , i życzeniom narodu.

Czas jest poznać, że w pośród  powszech- 
ney żądzy wzbogacania się , wpośród niezli
czonych potrzeb, przez nasze obyczaje mnożo
nych, nie w ielki jest w  tem pożytek, żebyśmy sa
mi w ydaw ali małą cząstkę artykułów , potrzeb
nych do użycia trzydziestu milionom mieszkań
ców. Francya spodziewa się po was, Mości 
Panow ie, że d la  niey otworzycie rozlegleyszy 
zawód.

£>z. mi. His. Tut. T. Ul, r. 1 8 3 7 . luty. 8



W c ale  jestem daleki od tego, żeby nie p rzy
znawać użyteczności przemysłowi rękodzielne- 
m u i wew nętrznem u handlowi t gotów jestem 
wyyść na przyjęcie wszelkiego nowego przemy
słu, k tó ry  u  nas chce zamieszkać; zgadzam się, 
że rękodżielniom, praw dziw ie pożytecznym i o- 
Ińecującym postęp pomyślny, należy dać  przy
zwoitą opiekę, mogącą je zabezpieczyć od spół- 
zawodnictwa cudzoziemców. Lecz  nie dość te 
go: naprzód powinniśmy porzucić tę  wazką ścież
kę, po którey nas teraz  p row adzą  , i wznieść 
się na szczebel, na  którym  stać F rancy i przystoi.

Posiadając bogate i p łodne rolnictw o , l i 
czne i w ażne rękodzielnie, powinniśmy wszyst-r 
kie  myśli zwrócić do tego, żeby odkryć prze- 
stronnieysze drogi do odbytu i wzmożenia n a 
szego wywozu. Przestańmy zazdrościć naszym 
spółzawodnikom tych nie w ielu  korzyści , jakie 
oni mają przed nami i jakie po większey czę
ści są właściwe ich klimatowi, położeniu miey- 
scowemn, albo obyczajom; zwróćmy wszystkie 
nasze zabiegi do tych źrzódeł dobrego bytu, 
k tó re  są wyłącznie naszym udziałem i n ik t  nam 
Wydrzeć ich nie może. Spieszmy je rozszerzać, 
rozmnażać i udoskonalać. W zgardźm y tą  woy- 
n ą  komor ce lnych ; może ona jest konieczną 
d la  narodów  słabych , ale nie godna jest w ie l
kości Francyi, i jey dobru przeciw na. Nie za 
lecam wam brania  z Anglii p rz y k ła d u ; wasz 
systemat handlow y powinien bydź waszym w ła 
snym , równie jak wasza p o l i ty k a ; naśladować 
bądź kogo rozsądek nie radzi. Zaczniymy zw a
żać krok i innych narodów , nie d la  tego, żeby 
W ich ślady wstępować, lecz, żeby rozpostrze-



mć okrąg naszych wiadomości, i korzystać to 
błędów, jakie w  nich postrzeżemy. Pam iętay- 
my, ź,e potęga narodów  zawsze jest odpowiednią 
ich bogactwom, a bogactw a rozległości ich sto1* 
sunkow handlowych. Użyteczność hand lu  w e
wnętrznego, jakem juz wprzódy powiedział, jest 
niezaprzeczona: lecz w  państw ie, k tó re ,  podo
bnież jak Francya, musi szukać u cudzoziemców 
odbyta na sWoje p roduk ta  , i opatrzenia p o 
trzeb  swoich ; w  takiem  państw ie handel w e 
w nętrzny  bez zewnętrznego zakwitnąć nie mo
że. A tak, zamiast tracen ia  czasu na n iepło
dne zrównoważanie obu tych handlów, starać: 
się należy, aby i ten  i drugi u  nas zakw itną ł.  
Nie przestawaymy sprzyjać przemysłowi ręk o 
dzieł nemu; ale nie usuwaymy zpod naszey tro s 
kliwości, ani rolnictwa,tego naypierwszego prze
mysłu naszey oyczyzny, ani hand lu  morskiego> 
który  wszelki przemysł użyźnia.

Główną trudnością w  przedmiocie,teraz przez 
naS' roztrząsanym, jest nieograniczona rozległość 
i obfitość. Zostało mi jeszcze wiele do mówie
nia; ale się lękam , żeby Ulowa moja, i tak  już 
zbyt długą nie była. Spieszę ją zakończyć, cho
ciaż nie zdołałem jeszcze zupełnie moich my
śli wynurzyć. ,

Pozwólcie jednakże, żebym jeszcze jedną u -  
Cżynił uwagę , ważną, jak  sądzę , dotykającą 
handlu  morskiego.

W ie lk a  odmiana w kró tce  ma nastąpić W 
tym handlu . Zniesienie handlu  niewolnikami) 
na  k tórym  opierał się kolonialny systemat na
rodów  curopcyskicb, oraz odpadnieńie osad kisz®

ił*.



pańskich od E u ro p y ,  są to dw a takie w ypad 
ki, k tórych ważne następstwa, m o k  postać św ia
ta  przemienią. Niebezużyteczuem byłoby wcze
śnie roztrząsnąć te  następstwa.

Zbliża się czas, kiedy posiadanie koloniy 
nie będzie stanowiło żadney przewagi. Blizka 
jest chwila, kiedy te będą nie korzyścią, lecz 
ciężarem; a rządy potrzebujące ich, albo na vvo- 
jenue stanowiska , albo dla  wypoczynku okrę 
tów , będą musiały dać im p raw o  wolnego han
d lu  z innemi narodam i.

Może pożyteczniey byłoby tym rządom, zgo
dzić się na to wprzódy, nim konieczność zmu
si ich do tego. Nie podeymuję się radzić w tey 
rzeczy, ale mniemam, że przezorna polityka te 
raz jeszcze powinna zatrudnić się środkami, i  
wynaleźć sposoby naylepszego korzystania z no
wego porządku rzeczy , kiedy ten  nastanie. 
W szyscy przyznajemy, że codzień bardziey ście
śniają się granice handlowych stosunków mię
dzy państwam i Europy. Dla nas szczególniey 
jest szkodliwe to  ścieśnienie, dla tego, że ma
my wiele płodów zbywających od potrzeb, k{ó- 
rychbyśmy mogli udzielać cudzoziemcom. N a le 
ży wynagrodzić tę s tra tę  przez stosunki h a n 
dlowe z terai narodami, u  których, z przyczy
ny obfitego i łatwego ro ln ic tw a, mało jeszcze 
jest oświecenia, a z przyczyny klim atu  i oby
czajów nieskłonnych do pracy, rckotizielnie za
k w itnąć  nie mogą. Nie zapominaymy, Mości 
Panowie, że wielkość i bogactwa naród o w mor
skich, zależą od ich handlu  zewnętrznego. P r a 
w da  ta prędząy czy pózniey zabłyśnie przez



chm urę przesądów, k tóre  ją zaciemiają. Dałby 
Bóg, żebyśmy nie zapoźno ją u y rze l i ! Czas u -  
lata  , spółzawodnicy nasi korzystają z nasze
go oślepienia, F~ F ł  •

H I S  T O R  Y A.
P o s e l s t w o  K r z y s z t o e a  X j e o i a  Z b a e a s k i l s o  b o  

T u r c y i  w  r o k u  1 6 2 2 .  Ciąg ~gi'i ob. w y że j str. 5.

Za tego tedy Gurdziego panowania iam w ła 
śnie do W ołoch  w ie c h a ł , k tó ry  kiedy był na 
inszym mieyscu, sita Panu Suliszewskiemu Goń
cowi W .  K ro . Mci o clieci swojey przeciwko 
tcy Rpstey, o życzliwości pokoju opowdadał; co 
wszystko im m e d ia te  odmienił, i nieżyczliwością 
z podziwieniem wszystkich, którzy o tych of for
tach  wiedzieli , oddał , i napierszy ty r  chęci 
swojf'v pokazał w przy witaniu sługi mego, k tó- 
regom posłał dla gospody, że go kaftanem  nie- 
u c z c i ł , zwyczaynym znakiem przyjacielskim, i 
nadto  powiedział: czemubym ja z takiem Woy- 
skiem przyjechał, podobno Constantynopole w o
jować , czyli skarb Cesarski niszczyć? P ow ie
dział mu na to moy sługa, iż P a n u  memu nie- 
jest nowina w większey kupie jeździć, nie w ta-* 
kiey ; K ró la  polskiego poseł W ie lk i  samodzie- 
siąt nie jeździ, a trudno też teraz  było inaczey , 
g d z ie 'tak  było wiele złych ludzi po drogach się 
namnożyło; więc takie są poeta, i takeście pro
sili, aby zacny człowiek przyjechał; dla honoru 
to  P a n a  twego uczynił, i dla siebie, że takiego 
sługę posłał; W ezyr  Jemść żeby się nie f rasował 
o /uiszczenie skarbu, kiedy głowa Króla  Jmci 
P a n a  naszego zdrowa, jest i będzie posłom jego



w Constantynopolu i dostanie za laską jego do
statków. Prosił potym o gospody, które i nie- 
rychło d a ł , i na takim wstręcie, gdzie właśnie 
wszystkie karczmy się kończą ipoczynają. Za
raz przytym o kupcach począł mówić, iż się do
wiedział, że są przymnie, że mają towar i pie
niądze, u których myto Cesarskie ginąć nie mo
że; ho iż płaca następowała, na którą zewsząd 
zbierali, udano tó, iż od polskich kupców przyy- 
dzie do 5o albo 60 tysięcy talerów. Trzymał 
mię pięć dni, dwie mile od IConstantynopola, 
ani strawy od tydnia nie dając , ani żadnego 
nawiedzenia przez dwa dni nie posyłając. P o
tym posłał z Eujurdanem (jako to oni zowią 
i zwyczay pisania mają), abym kupców od sie
bie odłączył, i żeby na myto szli: jam tez już 
był ostrzeżony, i kazałem im w nocy był od 
mego karaw anu trochę odstąpić. Powiedziałem 
posłańcom na t o , żem ja rozum ia ł, iż mię 
W ezyr według zwyczaju nawiedzić miał, i chę
ci Pana swego ofiarować, jako miedzy przyja- 
cioły bywa,i nie od kupców płoche rzeczy wstem- 
pek tey przyjaźni i pokoju, dla którego ja jadę 
od pana mego, zacząć; to pismo lubo do mnie 
pisane jest, mnie jednak nie należy, bo do nie- 
wokiikow Cesarskich wolno Wezyrowi tak pi
sać ; jam jest Króla Jmci Polskiego P o s e ł , nie 
do niego, ale do Cesarza Pana jego: a jako on 
nie pierwszy W ezyr w  państwie Ottomańskim, 
tak  ja nie pierwszym też tu Posłem ; wie 011 
zwyczaje i porządki swoje, wiem ja też posel
skie. Ten respons nie smaczno przyjął, ln ie - 
rim  kupcy ruszyli się ku Konstantynopolu. 
Znowu posłał do m nie , już nie pisząc: iż ma
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wiadomość, ze towary swoje kupcy miedzy wo
zy moje dali, żebym tego nie czynił, a żebym 
kupcom roskazał do myta, i aby od pieniędzy 
myto dawali. Odpowiedziałem na t o , iż nie 
jest zwyczay posłow Pana mego, aby się mie
li takim lichym questem żywić, i nieporządków 
takich się dopuszczać: poszli kupcy swoją dro
gą zwyczayną , wiedzą swoję powinność, kiedy 
będą mieli krzywdę, ucieka się pewnie do mnie, 
a nie zaniecham z roskazania Pana mego i z 
powinności przy nich stać; lepiey się było W e* 
zyrnwi Jmci pierwey ze mną poznać, i ucie
szyć z tego, ze Pan Bóg chce k rew  miedzy Pań- 
stwy postanowić , a nizli o te fraszki tracto- 
w a ć , rozumiejąc, iz wielkie skarby od tych 
kupieckich ludzi weźmie, nie omylnie i ci k tó- ' 
rzy to u d a l i , w słowie zostaną i W ezyr Jmść 
tym się contentować nie będzie: od pieniędzy 
kupcy płacić nie będą, jeśli się pokoy trzymać 
będzie, bo Sułtan Ąchmetowe są postanowie
nia , które się w Okocimskie pacta includują. 
Posłałem zaraz paeta do niego , ale on na to 
replicował, iz to nowa rzecz jest, po woynie 
trzeba znowu trac tow ać, i siła inszych przy
czyn ladajakich ; na ostatek, ze tak chce. Za
biegając temu , iz miałem ofiarowanie listowne 
jeszcze w  drodze od Halił Baszę W ezyra i Ca- 
pitana Morskiego , więcern też słyszał i o oycu 
Muf tym , iżby miał być miedzy nimi człowńek 
existimaliey dobrey; tych obudwuch nawiedzi- 
ciem posłał , i pacta one prąesentować , uka
zując , iż im zaraz na początku nie dosyć się 
dzieje. V a lu it  authorilas  tamtych ludzi u W e
zyra, iż kupców wyzwolił od myta pieniężne-



go, a wozy im rewidować kazał, od których 
wielkim rachunkiem nie przyszło, jeno 5 0,000 
aspr. Łajał barzo tym mytnikom, i srotnał się 
tego , i chcąc to pokryć posłał do mnie , iż 
myto kupieckie mi daruje. Podziękowałem za 
ch ęć , a w ostatkum powiedział, że jeśli od 
kupców wiele przychodzi , nie chcę defrauda-  
re  Skarbu Cesarza Jm c i, i potrzeby, które 
teraz następują: jeśli też tak mało, jako wiem, 
więcey się tym contentuję , że się ci sromają 
za to, co inaczey W ezyrowi Jmci udali, a tym 
barziey że z tego początku W ezyr Jmść oba- 
czy, że będzie miał sprawę i tractaty z czło
wiekiem prawdziwym , którego słowom trzeba 
żeby wierzył. Lubo w żadnych tego Pactacli 
nie masz , i owszem to je s t , żeby kupcy my
ta  swoje zwyczayue płacili; oparłbym się ja był 
Jednak przy tym, żebym mu był nie dopuścił 
tych kupców , ale czas na ten czas taki nic 
był, i non conveniebctt zaraz z nimi hałas za
cząć , który i tak pełne serceSSmiał do niego: 
et quod m a x im u m  est, iż napełnione było Kon
stantynopole na ten czas żołnie rzami Szpahia- 
m i , z którey przyczyny, potym powiem; ale 
też i z praetextu płace zjechali się b y l i , któ
r ą  on przedłużał rćżneini wymówkami , in ter  
caelera  też i mną, iż i dary kilkakroć sto ty
sięcy wiozę, i od kupców do sta tysięcy tale- 
1'ow przyjdzie, i na tych początkach udawrał 
to: ,iż ja chcę dejraudare  w tym Skarb i ich 
p ła cą ,  umykając kupców: co oni sobie b a r 
zo smakowali, i mnie zaraz priuatncmi głosa
mi grozić poczęli. Lepicy tedy* mi się zdało au- 
ticipować Łęiuryą, przeciwko którey nie było



mocy , i W ezyrowe  zaraz odium  przeciwko 
mnie, i effectem samym nieprawdę  odkryć: ja
koś/, lo chwała Bogu cessit. W e  czwartek to 
jest q novembris w  dzień S. Marcina dopuścił 
mi wjechać do Konstantynopola.  Była rada o 
tym, ze by z wielka pompą mię wprowadzono, 
i dostatki  zaraz dano , ale on conclusią swoją 
to  p ova r iow a l , powiadając: iż źle exernp lu m
novum statuere, upominaliby się tego i na po
tym. Druga, żeby się to zdało, iż my ich przy
jaźni łapa my, i ten pies jeszczeby był hardszy: 
juz go ja (powiada) będę umiał t r a c to w ać ,  bo 
wiem jacy są Polacy. Kazał  wyjechać 70 albo 
80 czauszow more soliło;  Czausz Basza z nim: 
przydał  przecie jednak Bululiagę jednego z s ta r
szych nad Szpahiami. O Vnoim wjezdzie ciz mu 
relatią dawali ,  co widzieli, i podobno więeey 
się im zdało, niż było. W z ią ł  to sobie in  o f-  
fensurn  , udając , iż to in  con tem p tum  Król  
uczynił ,  właśnie jakoby z t ryumfem Posła po
słał do nas ,  pokazując wielką możność swoję; 
a iż są barzo złupieni i zubożen i , że prawie 
nic nie mają; a to przy tym' poganinie (bo t a 
ka  phrasis  jego bywała mowy) już prawie o- 
s ta tek i reszt Polski posłał , trzeba ich tego 
oduczyć , żeby się nie wysadzali  i niet ryumfo-  
wal i.  Jakoż byłem przestrzeżony potym od swo
ich (co mi zaś i ten W e zy r  teraznieyszy con- 
firurował), że mi mieli Janczarowie despect  ja
ki  wyrządzić, kiedym mimo ich Ody jezdził: a- 
le P a n  Bóg w'przód , a potym też ,  kiedym się 
obeznał , moy mieszek ujął  w nich te złe za
mysły,  i choć warcze l i ,  dosyć na tym, że nie 
bili. A to wszystko z napraw’y tego Gurdzie-



go. Po przyjechaniu posłał do mnie Czausza 
jakiegoś nawiedzać z zwykłą oratią Turecką, 
eXcusujac, iż mię tak nie rychło do miasta pu
ścił, nie tylko wygotowanie gospod, ale iż miał 
wielkie zabawy z żołnierstwem, chciał to pier- 
wey uspokoić. Jakoż był bunt wielki przez kil
k a  dni , i jam był w wielkiey nadziei, że go 
miał Pan Róg strącić. Controversia się wszczę
ła  taka za Czasów Solimanowych: Szpabiowio 
siła Tymarow, to jest, wymiarów pewnych trzy
mali , i niektóre dobra i possessie, na których 
były w yderkaffy , i była ta rzecz pomierzona, 
i na certa in  quo tum  porachowana , z którey 
też proportionalna służba szła , a jako wszyt- 
kie rzeczy a suis p rincip iis  odchodząc słabie- 
ją, tak  i ta ze trzech miar. Naprzód jest ta 
kie prawo w Domu Ottomanskim , że żaden 
Cesarz nie może meczetu zbudow ać, ani go 
publicować , ażby prowincią jaką w z ią ł , i w 
niey fundusz principalny na kościoł założył: a  
certa tu r  też tam w tym , jako ozdobą, tak i 
p lis  ojjeribns, szkół, karmienia ubóstwa, psow, 
kotow, i oleju do lamp, i provisiey, którzy się 
jako wszędy tak i tam wprzód nie zapominają, 
Nastąpiły budowania nie tylko samych Cesa- 
rzow , ale i ich żon: prowincij nie brano, i o- 
wszem ledwo drugich nie potracili; uciekli się 
a d  p ru d en tio rem  in te rp re ta tionem  legis , że 
to może, tytuł jakiey inszcy provinciey założy
wszy , fund a tie tuteysze czynić , i tak jako u 
nas Biskupem się Kafccdonskim zowie, a z swo- 
jey wsi żyje, tak i tam stanęło: zaczyni poczę
li wielką rzecz tych Tymarow nadaw ać, i u- 
ffluieyszać woysku; tamże się i wyderkaffy o-



bróciły. Druga przyczyna: to co zostało było 
miedzy Szpahiami, poczęto sztukować i dzielić, 
co jeden trzy m ał, czterem , piąciom , a gęsto 
tez i tego, co t rz e y , czterey trzymali, jedne
mu odsądziwszy ich wyderkaflow , iz to w ła
śnie miało należeć duchownemu stanowi, l r z e -  
cia przyczyna: Cesarze z miłości przeciwko żo
nom swym poczęli im zapisować tez Jym ary, 
którey na papucie, którey na świece; bo lubo 
Cesarskiey żenie pierwszey posag jest sześćkroc 
sto tysięcy czerwonych złotych, przecie i tym 
i inszym tychże dóbr udzielają; teraz niewiasty 
legowały to acl pia opera-, że tak zawsze ta  
serviliis na nich zostawała. Nie upominali się 
teęo Szpaliiowie aż do tego czasu, bo tez nie 
mieli z to śmiałości, teraz z tey woyny obaczy- 
wszy swoje niedostatki i małość woyska, a wzią
wszy gorę w tey insolentiey , poczęli się tego 
wszystkiego upominać i dochodzić , nie słowy 
grożąc Wezyrowi i Ceśarzowi, ale szablą. Strach 
był wielki na wszytkich , i nie mogąc inaczey 
tey rzeczy uhamować, takie consilium  podali: 
naprzód powiedzieli, iż jeśliby mieli Solimano- 
w e regestra, słusznie się według nich upomi
nają, i Cesarz tego im pozwolił; W ezyr ich 
dzielić nie chce, boby to było z większym ich 
niesmakiem, ale niech oni sobie starszych obio
rą  , a ci niechay dzielą, posławszy pierwey 
szpiegować, gdzie by się to nalazło. Pojecha
li tamci incjuirować, a in m a j o złozyli czas 
zjazdów swoich i podziału. Jest nieomylny mie
dzy nimi fom es  cięszkiey jakiey seditiey i ro
zlania kr wie. Teraz przez tę zimę nie prze
stawali rozrywać ich z tey intentiey, wsadzą-*
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jąc  na iii cli i J an c za r ó w ,  i tych nabarz iey,  k t ó 
rz y  nie są jedno na u ł a f f i e , co chudszych,  u -  
kazu ją c i in ,  że miedzy nimi nic się nie zostanie 
z tego, i poży tku  żadnego nie b ęd ą  mieli,  s t a r 
szy to pojedzą:  takie tedy miedzy nimi  voces  zo
s tawa ły ,  że ci u rban i  p rz ep ra c t ic ow an i  od xię-  
żey publicują,  iż k toby chcia ł  do br  d u chow nych  
ruszyć,  roznieść go na szablach; tam ci  zaś d r u 
dzy ożywają się z tym, iż tego s łuchać  nie b ęd ą .

r w o  w to r e k  t e d y  przyjecha łem do niego 
na  piersze p rz ywita ni e  , gdzie poruszywszy się 
z miejsca  swego w s t a ł , k iedym  ja przyszedł ,  
s to łek  mi  postawiwszy ,  zwyczayną swoją p ra e -  
fa t ią  T u r e c k ą ,  k tó rą  nikogo nie chybią , w i t a ł  
mię.  P o  za leceniu  chęci W .  K ró .  Mci i po 
oddaniu  l i s tu ,  w mowiem mojey m ó w i ł ,  żem 
pr zy je ch ał  pok oy  s tanowić.  Kiedy  mu to t ł u 
m acz  powiedział ,  r z ek ł  na to: abo P a n  Poseł  
rozumie ,  że już pokoy nie stanął? Nie wie  a-  
bo  nie t rzyma p a k t  Chocimskich ? a z uśmie
chaniem to mówił .  Jam  powiedzia ł ,  że i ja nie 
chcę  pac t  inakszych nad te,  i aby się tym d o 
syć s t a ło ,  życzę. R z e k ł  mi na t o ,  że stanie 
dal i  Róg pokoy przczenmie i przez  cię , i ja 
starszy oycem będę tego pokoju  , a ty synem.  
P o  tych ce rem on iac h  zos ta ł  mi oycem, i wz ią ł  
mię za syna,  w łoży ł  na mię ka f ta n  i na k i l k u 
nas tu  moich:  j ednak  znać by ło  i po kaf tanach,  
że nie szczerym sercem,  bo ledajak ie  były.  Do 
d om u potym mego posłał  .bare łę  wi n a ,  k w i a t 
k ó w  , f ruc tow :  tak im iż  mię obesłal i  po przy
w i tan iu  H a l i t  Basza , Da ud  Basza,  Mufty  i i n 
si ofl ieyarze ; znak i  to były u nich jakieysi  
wic lk icy  chęci p rz ec iw ko  mnie,  i w pod ziwie -



niu to wszystkich było. Lecz oddał mi potym 
zaraz te jabłka w pierszey a u d ie n t ie y , k tó ra  
była w  kilka dni potym, do którey niż przy
s tą p ię , muszę pierwey wspomnieć zamysły je
g o ,  k tó re  mię dochodziły. Zostawszy W ezy
rem , i do tey praesumptiey , k tórą  miał przy
rodzoną , wiedząc iż nadeń nie masz nikogo, i 
że o m n iu m  ore p raeclica tu r  być sa p ie n tiss i-  
jłu is ;  tribuebcit też sobie , że przezeń się ma 
Państw o Ottomanskie uspokoić; widział to, że 
takie  civiles s e d it io n e s , niczymby się nie m o
gły prędzey uspokoić , jedno e x te rn o  bello; 
zaczyni zamyszlał albo do Polski, albo do Ce
sarza woynę jaką podnieść, a r te  m a  g i s , an i
żeli a p erte , bo militia om nino  woyny nie chcia
ła. A iżby miał e x p lo r a ta  o m n ia  (jako się on 
w  tym  barzo obierał, iż jest człowiek w iado
my) , swoje subiectum i c rea tu rę  niejakiego 
M echm et Dyaka z pokolenia Węgierskiego, P e -  
tle rga  Kaniskiego ob ra ł  na to , i roskazał, aby 
in  vicin ia  będąc , zniósł się z tymi, którzy są 
fe u d a le s  abo o b lig a ti  Cesarzowi Tureck iem u, 
i dobrze w ypatrzy ł,  quis s ta tu s  reru m  I m p e 
rii?  ba i tych dalszych sięgnął, jako Czechow, 
M oraw cow , etc. cobv mieli za anim usz? Do
wiedział się też , co się w Polszczę dzieje , co 
za vires  i zamysł? uw ierzyw szy  mu się wszy- 
tkicli secretow swoich, bo mu był j i d u s  Acha
tes i sun im ae a u th o r ita tis  u niego. T en  M ech
met Dyak umiał język W ęgierski i H orw aeki,  
ingen ium  p e r fid u rk  e t cu rio sum , m e n d a x  g a r  -  
r u lu s , a jako wszyscy T u rc y ,  tak  i on r a p a -  
cissim us. Siedział p r o  c r im in e  za Osmana w  
E dyku le  , k tórego Betlem Gabor na  one p ie r -
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wsze zaciągi z Cesarzem, mając z mili jeszcze 
dawne przyjaźni swoje, za jego przysięgą, iz 
miał mu być wiernym, wyzwolił i otrzymał, ia 
był starszy nad ludźmi terui, które w posiłku 
Gaborowi od Cesarza Tureckiego były. W yszed- 
szy z wieże, a wziąwszy kilka tysięcy talerow 
od Posła Cesarskiego, i znowu od Cesarza, od
da ł tę gratit.udinem  Betlem Gaborowi, ze mu 
więcey wadził, niż pomagał. Ten tedy człowiek 
to wszystko dobrze wyszpiegowawszy, miał jako 
naprędzey do W ezyra przyjechać , którego on 
czekał, aińbigiius będąc, dokąd się obrócić.Ten tez 
Mechmed Dyak usłyszawszy, ia ja jadę, a był 
na ten czas w  Siedmiogrodzkiey ziemi, dał zliac 
do W ezyra, wspominając, aby mię nie odprawo- 
wał, aż on przyjedzie, przestrzegając go, zem. 
ja jest człowiek chytry, i że on siła ma otworzyć, 
co się w  Polszczę dzieje*, i nad to złe ndwniy o "W. 
Kro. Bici potwierdził , i moc inszych rzeczy 
przyłożył pro ingenio suo u W ezyra, o którym 
to wiedział, że się vanitatibiis delectujc. Taił 
tego W ezyr przed inszemi, alem ja ledwie nie 
drugiego dnia o tym wiedział od niegoż za kil
kadziesiąt talerow. Przed  tą pierwszą audientią 
jeszcze i to przyłożę. Byłem przestrzeżony z 
jego samego rozkazania, abyni oTómsZy i Kan- 
tymirze, i o pewney jeszcze osobie nic nie mó
wił, jeśli chcę mieć dobrą i prętką odprawę, bo 
to synowie są jego, i na nim spolegają. Alem ja 
tymże odpowiedział, żem ja jest Poseł, i nie mogę 
się inaczey nad rozkazanie Pana mego stawić, 
trudno mam tego mijać. Takem jednak z pro
sta nań nastąpić n iecheia ł, alem był umyślił, 
jakożem tak i zaczął, naprzód o sprawiedliwość



prosić z świeżey inkursiey Kan tymi rowey, i z 
przepuszczenia Tatarów  przez W ołoską ziemię 
na Tomsżę, chcąc go naprzód na tym spróbować, 
coby on miał za animusz dalszy, i Wedle tego się 
spraw ić: jeśliby się łagodnie staw ił, nie irr iło
wać go, ale sensim  rzeczy prowadzić. Jakoż 
takem rozum iał, ze to nie miało być inaczey, 
bo i w  tym przed tą  audyencyą przestrzegł mię 
od niego jeden przyjaciel, żebym się nie urążał, 
ani tym obruśzał, jeśli co W ezyr in  publico  bę
dzie Surowo przeciwko mnie mówił, bo powiada 
taki 011 ma obyczay, ale na pokoju in p r iv a to  po
mału uczynisz z nim , co clicesz. Odpowiedzia
łem  mu na to, żeby; tego W ezyr nie czynił ani 
in  p r iva to , tym  barziey in  publico , bo jeśli mi 
co przeciwko honorowi Pana mego rzecze, albo 
na czym raóy miałbym żywot położyć, nie oglą
dając się na żadną rzecz odpowiedzieć muszę: 
ale że W ezyr nie będzie "miał occasiey do tako
wych mow, i owszem wszelaką powolność, tylko 
011 też niech umie szanować. Tak-tedy his p rae-  
m issis , kiedy przyszło do audientiey, po długich 
tam jego im pcrtinentiacli, gdzie się chwalił sam, 
i swoje mądrość opowiadał, upominając mię, a- 
bym nikogo nie słuchał, jedno jego. Schyliwszy 
się do niego, powiedziałem nlu, iżbym chciał za-* 
żyć do mow poważnieyszych Cesarza Chrześci
jańskiego Tłumacza , ponieważ swoich T łum a- 

’ czow nie mani, że nie nadjechali tak prędko. Od
powiedział na to, iż nie chcę żadnego z tych fran
tów , bo to są zli ludzie, i tamci co na Gałacie, 
niecnotliw i , żebym ich niesłuchał, i że ich dam 
powieszać , ale że to móy dobry , abym się w  
dalszych rzeczach porozumiał. P rosił potym,



abym ukazał P ac ta  te, k tó re  D ilaw er Basza z 
podpisem  ręk i sw ey dał Commissarzom naszym; 
pow iedziałem , iż ja tam tych pact nie mam, bom. * 
Commisarzem nie był, iz nie doszły rąk  1 ana me
go, aic ty  masz nasze, ja dla confirm atiey tychem  
przyjechał. Na co mi pow iedział, ze to tak jest, 
tam te Pacta  mają być konfirm ow ane, in ie w ię -  
cey: ale na ten respons zn ać , z ec ie  fran tow ie 
nauczyli; mam ja pacta, i w edług tych trzeba że
byś postępow ał. Zatym em  pow iedział, iż z tych  
pact pow inien by ł Cesarz Jmsc od m cu isn  Ta
tarsk ich , tak  p r z e z  W ołoską  ziem ię, jako i p rzez  
insze mieysca granice P ana  mego uwolnić: a P an  
moy wasze też m orze od K ozakow  w olne uczy
n i, jakosz tego dotrzym ał, ale z waszey strony  
nie dotrzym ano , bo nie ty lko zaraz po pa etach 
T atarow ie  byli, ale i teraz  świeżo. P ow iedział,
Że cokolw iek się stało, tedy  to nie należy do te- 
raźnieyśzycli T rak ta tów , już to m inęło, i dla tego 
też to się działo,żeś ty  nie rychło przyjecliał.Na to 
ła tw ie  m u było odpowiedzieć, bo te n  p u n e tta k  
b y ł zaw arty , że coby się stało po zaw arciu tego 
pokoju, tedy  spraw iedliw ość uczynić mają: a żem  
ja nie rychło przyjechał, nie moja w  tym  w ina, 
wasze same tum ulty  i zamieszanie zw lokły  Panu 
m em u czas, że się m usiał osłuchać, kto na stolicy 
tcy: nie dziw  tak  daleko różne now iny, k iedy 
i w  waszym  Constantynopolu ongi w ołali, ze juz 
Cesarza zrzucano: jakoż tak było: nie chciało m u 
sie w ierzyć, że T atarow ie  byli, a zem Czausza- 
m i, k tórzy  ze m ną byli, convincow al'go, i d ru 
dzy, k tórzy w ięźnie w idzieli, przyznalk  Day- 
mysz już (powiada) pokoy K_antymirowi, bo to 
jest S zay tan , ale na Tom szę co za przyczynę



masz,bo to’jest syn móy. Pow iedziałem , iż Tomsza 
pow inien  b y ł pokoju przestrzegać, bo go na to 
zostawiono , nie przepuszczać nieprzyjaciela, nie 
szkodzić -Państw om  P ana  mego: w ięc i w  pac- 
tach oyca teraznieyszego • Cesarza to jest, k toby 
złe now iny do P o rty  przysyłał, k tó reby  p rzy 
jaźń rw a ły , tedy  ma być karan: a Tom sza św ie
że listy  posłał (bo je ukazow ał P an u  Suliszew - 
skiem u), gdzie o buntach jakichsi i o śm ierci P a 
na mego fałszywe now iny do ciebie śmiał pisać. 
Na co mi taki łagodny respóns dał: słyszałem  
ja (powiada) o tobie, żeś ty człow iek m ądry, aleś 
ty  w ięcey szalony, chcesz p ierw ey  spraw ied li- 
w ości, n iżli Pacta stanęły. Pow iedziałem  mu: 
byłeś tam  przy  tym , P a n  tw oy Osman, D ilaver 
Basza W ezy r jego concludow ał pokoy, i na con- 
firm atią  tego. pokoju Posłow ie z obudw u s tro n  
w ysłan i być mieli. Dopioro pow iedział, że już 
pokoy stanął i zaw arty  jest, i że w ięcey o nim  
m ówić nie trzeba. Potym em  m ówił: dosyć te 
dy czyń i słow u Pana swego przeszłego, i swym  
teraznieyszym , ani sobie w  podziw ienie b ierz , 
że się ja spraw iedliw ości upońunam  za pew nym  
pokojem: a żem ja nie tak  m ą d r ) , jakoś o m nie 
słyszał, przynaym niey było z ogrodką w dom u 
swoim o tym  powiedzieć: m iałbyś m nie za m ą
drego, kiedybym  to czynił, co ty  chcesz, ale ja 
u  Pana mego w olę w  tym  ty tu le  zostać, niż u  
c ieb ie ; tom  ja o tobie zawsze słyszał, żeś by ł 
w ie lk im  nieprzyjacielem  K ró low i P anu  m em u 
i R pstey , takiego cię teraz w id /ę . Z a tak iem i 
słow y począł łajać Dragam anowi, powiadając, iż 
nie tak powiadasź, jako 011 powiada: zaczynieni 
się znow u ozw ał, m ów iąc, aby go tak nie łaja ł 
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ani lży ł, bo tu  już z furią było. A rzek ł mi, nie 
dobrze m ówi, nie umie mówić. Odpow iedzia
łem , k iedy to m ówi, co ja każę, tedy  dobrze mó
wi: a p rzy tym , w szakem  ci m ów ił, żebym  był 
rad  dostatecznieyszego użył, tyś mi go nie po
zw olił. T roelię się obaczywszy począł mówić: 
oto Kozacy już na m orzu byli, szkody poczynili; 
wasza złość i upor przyw iód ł Osmana Cesarza 
do tego, że się sam z Stolice sw ey ruszył: rozu
miecie , źe to m ała rzecz: straszył was tylko, 
nie chciał w niść w  ziemię wasze, a wyście za
raz z w oyski w eszli, i teraz  ja w iem , że się K o
zacy gotują, i będą tu: są tu  ogrody piękne, 
doczekasz ich. Pow iedziałem  że z K ozakow u- 
czyniliście sami sobie spraw iedliw ość, trzy  czoł- 
ny  ło tro w  było, poymaliście ich: jeśli raczey d ru 
dzy są, co by was szkodzili, P an  moy z nich spra
w iedliw ość uczyni w edług  tego, jako godni, a 
w y  też uczyńcie,' jakoście obiecali: gotować się 
im  nie trzeba, b o są  gotowi, i jeśli m ię tak  d łu 
go będziesz trzym ał, jako powiadasz, czego się 
ja nam niey nielękam , pew nie ich będziesz miał; 
na to zaś, że Cesajz W asz poszedł przeciw ko 
N am  (uśm iechnąwszy się rzekłem ), nam nieyeśm y 
go o to nie prosili: ą że w oyska nasze w  ziemię 
w eszły  waszegp pana , każdy swoich fo rte lów  
szuka; radzibyśm y by li i daley, kiedyby była oc- 
casia zniosła. R zek ł potym , ty  w oyny chcesz, 
i  z woynąś tu  przyjechał, będziesz ją m iał nie 
taką, jako rozumiesz: mamy w szystkie woyska 
pogotowiu. N a tom  pow iedział, iż nie ja, ale ty  
woynę zaczynasz, jam z pokojem przyjechał, i z 
tak im  się p rzed  Panem  Bogiem i tobą oświad
czam: kiedy przysięgi Pana swego nie będziesz
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trzym ał, nie obawia się P an  móy waszych woysk, 
ma Pana Boga na pomoc i siły swoje, tylko niech 
wie. Rozgniewany rzek ł mi: to ty chcesz tego, 
żebym ja Kantym ira i Tomszę zrzucił. Żad
nym sposobem na ten czas nie mogłem na to 
jedno cathegorice  powiedzieć, bo iż to in  p u 
blico było, i z gorących mow, gdziebyrn był wo
li W . Kro. Mci. nie declarował , i trudnoby 
mi się zaś było wracać nazad: rzekłem  , P an  
moy nie dba , żeby K antym ir i Tomsza tani 
b y ł , i byście jeszcze takich dwóch albo czty- 
1-ecli tam posadzili: ale iż ten K antym ir i Tom
sza pokoy rw ie i rw ać będzie, dla tego żąda
my aby tacy ludzie nie byli na tym mieyscu, 
coście i sami obiecali , i w  Pactach warowali, 
iż na tamto mieysce ludzie mają być spokoyni 
i pokoju życzący obrani. To też odpowiedział: 
tw oy K ról niecliay zrzuci Starostę Kamieniec
kiego i innych wojewod. Odpowiedziałem, kiedy 
na  nich tego dowiedziesz, co o tw ych powiadam, 
że pokoy rw ą, tedy pewnie zrzuci, ho mu milszy 
pokoy pospolity, niż pewne osoby. Tamże po 
długich mowach , poprawiwszy sobie zawoju, 
rozgniewany,pomknąwszy się na drugie mieysce, 
rzekł: wszystko to, co Poseł mówi, tedy n ie
prawda. Iżem widział zagniewaną tw arz,łatw iem  
conjecturował, in a to m  mu tak odpowiedział: iż 
tak Posłow Króla Pana mego nie tractują, iż 
ja na takich audientiach nie będę, iż ta nie pra
w da na nim i na głowie jego zostanie, i wstałem 
z stołka swego. R zek ł: woyny ty chcesz ■, po
wiedziałem: że nie chcę, ale jeśli ty  chcesz, bę
dziesz ją miał. Już tak odchodząc nie z w ielką 
ceremonią kazał mię spytać: kiedy chcę do Ce-
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sarskiey szaty. Jam powiedział, iż z takimi trac- 
tatami nie masz po co; i takeśmy się rozjechali.

Tam w jego Seraju , i po ulicach , każdy 
p a t rz y ł , co za mdluS , tak  moy , jako i jego, 
co przed nim stali? zskąd te nasze mowy i 
pogniewania, po wszytkim Konstantynopolu się 
rozgłosiło. On moję złość, upór i chciwość do 
niepokoju praedicow ał; jam też zniewagę, po- 
pędliwe Tractaty i porywczy affect do Tomszy 
i Kantymira (dla których chce wszystek po- 
koy rozerwać) opowiedał: on udaw ał wszędy, 
kryjąc affect sway do Tomszy i Kantymira, 
(bo mu to wszyscy ganili, że się przy tych o- 
sobach przywięzuje) iż ja nie Kantymira ani 
Tomsze, ale prowinciey aż po Dunaychcę, Ko
zakami i woyną grożę; jam też sobie non de- 
f u i , gdziem jeno mógł, a mianowicie patrząc 
po takim zamieszaniu , ktoby był albo rectus 
człowiek, albofactiosus, a mianowicie naM u- 
ftego i Halił BaSze, od których na przywitaniu 
znacznąm był chęć odniosł. Nie zaniechałem 
Janczar agi sobie ułapić, i namiestnika jego, na 
którym nawięcey należy , Kihaybeja i kilku
Czorbadziejow naznacznieyszych. Toż też i mie
dzy Szpahiami uczyniłem ; w Seraju Kisłaragę 
i jednego Eunucha , co koło Cesarskiey osoby 
chodzi: mało tam było eloquentiey do tych po
trzeba, apertas aures bardziey sobole albo ze
gary czyni. Miałem i u  samego W ezyra przy
chylnego sobie jego marszałka i pisarzow kil
ku  , Canclerza samego, i na ostatek tego Der- 
bysza, w którym się on bardzo kochał, i ręce 
jego jako święte całował; ba i z tych jednego, 
którzy mieli aulhorilatem  w  mieście samym.
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A i ż Daud Basza nie był tak zrzuconym, jakom 
to pierwey powiedział, jeszcze wprzód za do
zwoleniem Wczyrowytn nawiedzałem go , ale 
to nawiedzenie wielką napotym offensią i su- 
spicia Wezyrowi bez mojey przyczyny dało. 
Tak temu , jako im wszytkim taki postępek 
W ezyrów opowiedziałem, i te głosy, które u- 
d a w a ł , iżbym ja woyny chciał i ziemi Cesar- 
skiey, opowiadając wszelaką chęć W . Kro. Mci 
i zamysły dobre. A iżem był przestrzeżcuy w 
pałacu, że takąż był relatią Matce Cesarskiey 
uczynił, do którey mógł jako bespieczny czło
wiek jawnie chodzić: przez zonę tegoż Daud 
Baszy , która do Seraju mogła jako do Brata 
jezdzić, suplikom napisał do Cesarzowey w tey- 
że materiey sprawę własną dając, i prosząc, 
aby ona jako matka własna Cesarska jest, m at
ką też była pospołu z pokoju: tę supplikę Ce
sarski Tłumacz Jan Paulo przez inszego T u r
czyna secretissime pisał, bo sam pisać nie u- 
mie. Wspomogło mię to wszytko prze ci ę , i 
com pescuit nie pomału ile a jju d p ru d en /io rcs  
jego udawania, a nabardziey apitd  cap ita  m i-  
litiae, do którychem w nocy posyłał, że swo
im powiadali: iż ja Wołoskiey ziemię ani Mul- 
tańskiey nie chcę, jedno pokoju Chocimskiego. 
1 tak na Dywanie mówili z Wezyrem ci v>a- 
zacnieysi, czenruby mię tak tractował, i czemu 
Tractatow nie zaczyna; i z pałacu mu roska- 
zano, aby do pokoju rzeczy prowadził. Zaprzał 
się tego przed nimi wszytkiego , i owszem po
w ia d a ł , żem ja mu pierwey nieprawdę zadał, 
i że też on mnie musiał odpowiedzieć: w o- 
statku obrócił to in  blanditias  , żem sobie z
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nim jako z synem chciał postąpić, abym go zro
zumiał , co za humor jego , ale widzę z ły , ze 
nie będzie umiał uchodzić. Mufty nas jednał, 
upewniono mię w audientiey, którey mi czas 

'naznaczono u W ezyra na trzecią. Tamże w 
privatney izbie swojey począł mi mówić: żem 
się nie spodziewał tak złego syna mieć , k tó 
ryby oycowskicgo aflektu i karania nie rozu
m iał, ale się nie dziwuję; ty P ana  swego ho
nor na głowie masz, ja też swego, dla tego też 
gorąco każdy o swoje mowi. Takeśmy się po
godzili. Zaraz przyszedł drugi punct, a to był 
nawiększy, do Cesarskiey szaty, którą prom - 
ptissim e  ofiarował. P rętko jakoś w dzień nie
dzielny , jam mu też podziękował. Nie śmiał 
długo wyrzec , jeno swe circumlocutie powia
dał i exem pla  , iż Perski wielkie upominki 
przywiózł , Cesarski też oddał nie małe , i że 
każdy Cesarza witający Poseł co daje. Jam na 
jedno przemilczywał, na drugiem też odpowie- 
d a ł , jako mi na on czas było zręczno, sam się 
do tego nie intricując. Potym mi rzetelnie rzekł 
tak z uśmiechaniem: jeśli ja też mam od Kró
la , i jakie upominki. Powiedziałem , że tego 
nie masz we zwyczaju u Królów Panów na
szych , aby mieli tam co posyłać, gdyż to jest 
mały znak przyjaźni, zegarek jaki albo co po
słać: ale Król Pan moy wielką rzecz 5 nieo- 
szacow aną, przyjaźń swoję i rzetelny pokoy 
przezemnie Cesarzowi Jmci posyła, i więcey 
też od Cesarza Jmci nie potrzebuje; ale i sam 
od siebie czcząc tak wielkiego pana , co moż
ność moja jest, nie zaniecham ran się pokłonić. 
Powiedział, iż od Posłow nic nie biorą pano-
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wie, i owszem im dają: ale Królowie Królom 
posyłają, nie dla t r ibu tn  jakiego , ale na znak 
clięci. Powiedziałem na to , iż nie mam ros- 
kazauia żadnego. Lecz one początki tak  ła 
skawe w  ostrość wielką prędko poszły. Po
w iedział , iż Pan  Poseł nie może witać Cesa
rza, jeśli Cesarzowi od K róla  czego nie da: je
śli sam jest Królem, tedy jego upominki przyj
mujemy jako od Króla, ale jako od sługi K ró 
lewskiego nie przyjmiem. Jeszcze i to nie przy
kro  było, i dałoby się było w tym trac tow ać, 
ale to excessit moclum  , kiedy powiedział: iż 
nie upominków , ale ja chcę obiecaney dani, 
bądź w pieniądzach, bądź w towmrach trzech- 
kroć sta tysięcy talerow  , któreście w'y Osma
nowi obieca li , ,  i przez tego Posła posłane są 
te rzeczy; inaczey Poseł wasz Cesarskiey tw a
rzy widzieć nie będzie, i tam będzie, gdzie nie 
rozumie. A urosło to z tąd i przeciwko jego w ’ O -  

li , iż po oney woynie Osmanowey Baszowie 
udali to Cesarzowi , że naszy Commissarze in 
vim  hołdu przez Posła pozwolili upominki: tym 
się Cesarz eontentował, i militia też nie mniey, 
k tó ra  sobie szukała jakiegoszkolwiek p rae tex tu  
dobrego z swojey niesławy. Za zabiciem, O- 
smanowym zostały j-też upominki w gębie u k a 
żdego i expcctatia , ale wiele tego, iż n ik t nie 
wiedział, (bo leż i Bylawer taił) u każdego to 
w  opiniey było. Zaczyni pałac wziąwszy tę 
wiadomość, i uwiodszy się zwyezaynym łakom 
stwem , rozkazał W e z y ro w i , aby te trzykroć 
sto tysięcy koniecznie odemuie odzyska ł , i do 
pałacu nie do Skarbu  oddał. Powiedziałem mu 
na to calhegorice, ż*e jeśli żadnych upominków
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nie mam, które się z dobrey woli dają, pogo- 
towium tributu nieprzywiozł, i wystraszyć go 
na mnie nikt nie będzie mógł , żywot wziąć i 
wszytkie insze rzeczy nad Boże i ludzkie pra
wo uczynić może: ja to będę miał sobie za sła
wę i za wielką łaskę Bożą, podnieść to dla 
Pana i Oyczyzny swojey , ale on się z tego 
nieucieszy. Nastąpiły już większe za tym od
powiedzi i pobuntowanie gminu żołnierskiego, 
powiadając, iż ja znieważam ich, i  com przy
wiózł, dać nie chcę. Jam się tym bronił, że 
czego w Pactacli nie mam i w obietnicach, te
go ja uczynić nie mogę. Za czym nie mogąc 
mię już z tego dźwignąć strachem żadnym, po
słał do mnie, żebym mu ukazał Instructią , bo 
się inną rzeczą wymówić nie mogę, jeno tym, 
jako (exem plum  pokazowa!) Poseł uczynił Ce
sarski i P e rs k i , kiedy przychodziło do przy
krych responsow. Miałem z niego ratii , żem 
mu i nie powinien ukazać, i że nie ukażę. A- 
le on sim pliciter  powiadał, iż do Cesarskiey 
szaty nie przystąpię:' i tacite  mi puncta dawał, 
żebym się tym samym wywiódł. Nie obieco- 
wałem mu tego, ale w nocy napisawszy taką 
Instructią (jaką W . Kro. Mci tu przynoszę) da
łem ją przetłumaczyć secretissime po turecku. 
A iż Mufty widząc z obu stron swar i fr e m i-  
tu m p o p u li , że codzień do Edikuły okowy na 
moie nogi gotują, i że się już to stało, nowi
ny o tym pisali, posłał do mnie , abym sobie 
tych rumorow lekce nie ważył, patrząc na te- 
raznieysze czasy, którym nik t nie umie reme
dium  dać, ażebym do słuszney rzeczy przystą
pił, i tę ukazał Instructią, dokładając tego, że
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się dowiem, dla czego to, i że się Wezyr dar
mo tego nie domaga. Radem był tey occasiey, 
i juzem jako nasłodzey tego D ign ita tem  opo- 
wiedając odpowiedział, ze jemu samemu In- 
structią ukażę, nie W ezyrow i, i co może by- 
słusznego uczynię. Przyjął to barzo wdzięcznie 
odemnie, i moję resolutią i onę Instructią, któ
rą  przez confidenta swego posłał Wezyrowi. 
Przyjąłci wrzkomo W ezyr od Muflego jako 
od Primasa za wdzięczne, ale iż był człowiek 
am bitiosus  i zły , tym się do mnie uraził: lu 
bo to pokryw ał, jam też temu rad był, żem 
mógł na te offensie zagrzać Muftego przeciw
ko niemu. Jeszcze się tu ta controversia nie 
skończyła ; widział pieczęć W . Kro. Mci., ale 
ręki nie widział: pytał, czemu ręki nie masz? 
Odpowiedziałem, że się W . Kro. Mść. nie pod
pisujesz, i dowiodłem tego jeszcze teslim oniis. 
Ale iż Cesarski Poseł uczynił im był taki fi
g ie l , którego oni doszli, nie wiele creditu to 
miało, albo przynamniey suspitią jaką, powie- . 
dział, iż w pactach Chocimskich, to napisano, 
żeście to dawno powinni przy każdym witaniu 

. Cesarskim, i że to jest w dawnieyszych pactach 
(o których oni i nie wiedzą, i nie chowają za 
częstemi odmianami). Powiedziałem na to: je
śli to jest w  Chocimskich pactach , to ja po
winienem dać; jeśli w dawnych, to i teraz być 
musi. A iżem był właśnie bono R eipcae  na
brał e x  ^ trchivo nie mało1 dawnych pact, uka
załem im słuszną perora tią , tak zacnego i da
wnego pokoju bez żadnych tributow. Wzmo
gło mię to upewnienie nie pomału, i z podziyric- 
niem u ludzi dawnieyszych i z płaczem, kie#
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dy na swoich dawnieyszyck Cesarzow listy pa- 
trzali. O Chocimskie Pac ta tu  spor by ł. On 
pow iadał, że ja ich supprimuję, ho tam napi
sano w szytko, stawił testimonia  swoich tam 
Baszów i Collegow, którzy gô  świadczyli-, a z 
tym się nie śmiał wynurzyć , ze im pacta po- 
gineły. Jam co było., to powiedział; w osta- 
tkurn s>e domagał, ahy oni pokazali nasz revet - 
sał. Posłał do mnie z furią: ze pokaże się w 
nim moja p raw d a ,  iż się nalazły Pacta u Ce
sarza samego w skrzyni. Rzekłem: chwała Bo
gu , rad też to w iem , ż e ' ta k  wielki p an ,  a 
nie Cancellaria jego chowa takie rzeczy; u nas 
to przy Caneellariach zawsze zostaje. Zwła- 
czał mi to widzenie dzień , dwa , powiadając, 
iż Cesarz w ogrodzie. Potym posłał do mnie 
persvadujac , abyrn się ńie wdawał w te nie
bezpieczeństwa, które mi im m inent, a on mię 
żałuje; gdzie bym chęć w tym pokazał onemu, 
tedy Cesarz dobrze więcey jeszcze nagrodzi. 
Kiedy mu się na to słuszna replica dała, (cze
go się nie wspomina) pos ła ł , opowiadając , iż 
już nie możem utrzymać żadnym sposobem jre -  
m itum  żołnierstwa, potym do tego przyjść mu
s i , iż zbierze na mię Radę wszystkę, (o którą 
ja też często prosiłem , patrząc na jego dilatie 
impertinentes i złe udawania) i tam pokaże, 
żem ja nie dobrze i Panu memu i swojey oso
bie służył, i woynę Królowi Polskiemu wypo
wiem. Na tom ja powiedział: że bardzo ja rad 
bede tem u, iż mię wszyscy będą słuchać co 
ja będę mówił; a nie zaclicą-li na swojey przy
siędze uczynioncy-przestać, słuszną wypowiedź
P an  moy przyimio. Kiedy się koło óuych pact



szukania tak bardzo krzątali, padła srtspicia ua 
Kanclerza , żem go ja przedarował dwudziestą 
tysięcy talerow; zaczyni i ow nieborak był in  
pericu lo  od W ezyra i od pałacu. Szukali po 
wszystkich pisarzach, s o r te , jakoś napadli na 
curiosum  Dogie, który raptutas sobie uczynił 
tego, co się stało pod Chocimem, tak tych con- 
d i t i i , które się umawiały , a nie stanęły, jako 
owych własnych: był też przy tym i list Dila- 
werow do J. Kro. Mci piąpny, gdzie to wspo
mina, żebyś Posła swego posławszy, przystoyny 
jaki upominek Panu memu posłał na znak chę
ci i nowey przyjaźni, toż też Pan moy uczyni. 
Nalazszy to posłali do mnie pod przysięgą o- 
powiadając , że to prawdziwa rzecz , i żebym 
z moimi się zniósł; a posłali takiego, który Serb- 
ski język dobrze umiał, kazałem, aby mi pier- 
wey ich przeczytali. Wszystko było podostat- 
ku według naszego, szczęściem dobrym, chybił 
był tego Agenta i rozgraniczenia. Po przeczy
taniu tego jam też swoje czytał według jego 
sensu , tego ehyliwszy , żeśmy się nie zgodzili 
słowy. Zaęzym okazała się jawnie moja p ra 
w d a ,  i on też rad temu nie pomału był, po
słali abym dał po turecku przetłumaczyć te 
pacta, którem dał. Tamże potym Mufty, Ha
lit Basza posłał do mnie z Dy warm już po swo
ich radach , abym na jakiekolwiek upominki 
pozwolił, lubo i t e ,  którem m iał, imieniem 
Królewskim oddał, jawnie to pokazując, iż mi 
idzie o tę sromotę , i o ten sam strach wzbu
rzonego teraznieyszego rycerstwa , by zaś jako 
ludzie szaleni pokoju tego czym złym nie ro
zerwali. Dałem się z tym słyszeć , iż na ich
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mediatiach przestanę , jeno żeby do słusznych 
rzeczy wiedli, i tego sequela żadna in  p o s le -  
ru m  nie była, i aby toż Panu memu w toż się 
oddało. Posłał toż i W ezyr łagodnie persua- 
dując , zaprzawszy się onycli wszystkich gioźb 
i tego, iż jako żywo w tnbucie tego niechciał, 
jeno w dobrey przyjaźńi, którą on chce za
chować , i inszych słow siła. Pozwoliłem, iz 
te upominki, którem od siebie chciał oddać, od 
W . Kro. Mci. Z tych mow prosił m ię , abym 
na audientiey u niego był; na którą jadąc, znacz
nie się znaczył fu ro r  p o p u li przeciwko mnie, 
a mianowicie tych pijanie , którzy się spodzie
wali brać ułaffę odemnie. lam ze blcindile t  
począł ze inną iść, ukazując to , zem ja czło
wiek jest jeszcze młody i niewiadomy, ze wszy
tek świat Cesarza wita upominkami, miano
wicie Cesarz chrześciański szwagier W .  Kro. 
Mci, Król Perski. Powiedziałem mu na to, iż 
ja wiem, że on jest człowiek jako starszy, tak 
też i wiadomszy, ale że ta  ratia z nami nie i- 
dzie, bo Cesarz chrześciański ratione  W ęgier- 
skiey ziemię i Niemieckiey przymierze bierze 
z Cesarzem, i poroiarkowawszy sobie w ty tu 
łach, jako i w satysfactiey z Węgierskiey zie
mię , takimi się upominkami e x  p a c tis  obsy- 
łają; Perski zaś Król iż dzierży Armenią i si
ła zamków Cesarza Tureckiego, i z tych mu a 
nie z Persiey hołd posyła: ale Król Polski nic 
nie trzyma, zwyczajów się dawnych nie pusz
cza, jeśliby Cesarz dał Wołoską i Maltańską 
ziemię Królowi, rad  tez i on z tych ziem po
zwoli; do tego nie jest porównany upominek 
panów naszych z tandetni; Cesarz chrześciań-



ski przyszłe wam zegarek j a k i , albo raz upo
minek, a dwadzieścia la t  woynę wiedzie, K ró l  
Perski jedwabiu, k tó ry  się tam u niego rodzi, 
a ośmdziesiąt lat  z wami wojuje: my zaś od 
dwuch set la t  z wami w pokoju, M ultańską i 
W ołoską  ziemię oddaliśmy ' w a m , a coż tu  
więcey ważyć ? Dla tego daw ni Cesarze nie- 
potrzebowali naszych rapominkow, ani my od 
nich- Nie miło mu było tego słuchać , p rz e 
cie to powiedział, ze ja nie rozumiem koło te 
go. Potym  conclusia tego wszytkiego była, a- 
bym mu podał r e g e s t r , jakie upom inki mam 
dać: to czynił z k ilku  miar, (jakom się potym 
dowiedział) naprzód , iż pałac go bardzo solli- 
citował, spodziewając się siła wziąć; druga, iż 
passi7?i mówili jego niechętni, że odemnie pie
niądze pobrał t e ,  k tórem  ja Cesarzowi miał 
dać,; t rzecia , że się tego koniecznie o baw ia ł ,  
abym ja z jakiey rady  nieprzyjaciela jego nie 
chciał jakim psem abo białozorem (*) Cesarza 
odbyć: zaczym iż i mnie, ale niemuieysze jemu 
periculum  było, jawnie to przepowiadał. Jam  
przecię zbywał go, ze wiem co Cesarzowi mam 
dać , ale regestru  nie dam , bo zwyczaju tego 
nie masz , i ja też z dobrey woli czynię , nie 
z postanowienia, nie mając żadnego roskazania 
P ana  mego. Takeśmy się rozjechali. In terim  
i jam też nie zaniechał znowu suppliki do pa
łacu posłać i dilucidować to, iż ja żadnych u -  
porninkow obiecanych nie przywiózł, iż Cesarz 
więcey przyjaźń Pana mego ma ważyć, niż so
bola jakiego. (ciąg da lszy nastąpi).

(") Bialozor fa lc o  g r ifa lco , p tak  wielkości kury ,  bardzo 
drapieżny.



STATYSTYKA K RA JO W A

1. P o ró w n a n ie  lic zb y  w y p a d k ó w , z d a r z o n y c h  
w  P a ń s tw ie  R o s s y y s k ie m  w e c z te re c h  la ta c h
o s ta tn ic h .

U b y t e k  l u d n o ś c i
,  . i 8a5.

Z m a r ło  m e s p o d z ie -
ivana śm ie rc ią .  . • 1 2 , i 4 6 .

Z a b i ty c h   .............. • L ° 99*
S aniobóyców  . . • . 926.

O gółem  . i 4 ,2 5 i .

R o z m a i t e  z d a r z e n i a .

N apad ów  i  ro zb o jó w  . 210.
P oy m an o  p rz e s tę p c ó w  zbie-_ 

gów i w łóczęgów  . . 2,706-
U cie lt ło  zpod s t ra ż y .  * 5o.
D z ie c i  p o d rz u tk ó w .  . 20.
P o tw o ró w  n a ro d z i ło  się. i 4.

U  o  ż  A R  Y.

Z g o r z a ł  o:
K o śc io łó w  i  k la s z to ró w  ^62. 
D o m ó w  po m ias tach .  .
D o m ó w  po w io sk a ch  . 23,68,1. 
M agazynów  z b o żo w y ch  16.
M ł y n ó w   & Z-
F a b r y k  g o rz e ln i  i za- 

w7o d ó w . . . . . . . .
Z b o ż a  c z e t w i e r t i  . .  . 28,897. 
P ie n i ę d z y  ru b l i ,  . . . 12 ,4 8 i . 
W ó d k i  w ia d e r  . . . .  4 ,990.
S o li  p u d ó w ................... 1,180.
B y d ła  sz tu k .- .  . . . i , 5a3.
S iana  pudów  . . . .  171,760-
L asu  d z ie s ięc in  . . . 10,724.

Pożarów wszczęło się:
Ż  n ieos trożności .  . . . 2,74 1.
Z  p o d p a len ia ..................  96.

w  iatacli.
1 824 . 1826. 1826.

1 2 ,0 4 2 .
1 ,287 ,
1 ,0 6 9 .

i 5 ,5 6 3 .
1 ,1 1 0 .
1 ,0 6 6 .

1 2 ,9 2 9 ,
1 ,0 9 6 .

.9 6 6 .

1 4 ,8 9 8 . i ó , 5 5 g. 1 4 .9 9 0 ,

I g i i 5 4 , 107 .

2 , 4 0 1 .
89 .
2 4 .

7 ‘

2 ,g3 i .
3 1 .
16.

6,

5 ,1 9 0 .
3 .

10 ,
12.

4 i . 3 3 . 69 .
80 4 , 1 , i 4 2 . i , i 4 o.

1 3 ,3 3 3 . i ó ,4 o 6 . 23,60.7,
i 3 . 18. ŻlO.
5 7 . 6 7 . (■'5 7 ,

5 5 . 5 2 . 69 .

2 9 j6 9 9 * 4 1 ,5 6 7 . 5 4 ,3 8 o .
4 ,o g 4 . 9 ,8 2 0 . 2 6 ,8 8 0 .

4 0 2 , r . 7  6 5 . 4 , i 5 g.
3 . 60. ---------

2 ,1 6 2 . 2 ,5 6 9 . i , 3 o 5 .
7 3 ,5 3 o . 6 , i 3 o. i 3 i , i 6 o .
10,212. 1 2 4 . 5 , 5 i 8 .

/

2 -3 8 i . 2 ,3 9 5 . 2 ,9 1 6 .
81. 98. 120.



I
Z  p io ru n ó w  . . . . . . .  220. 93, 110. a3 i*

G r a d .

Z n is z c z y ł fD z ie s ię .  . 127,076. 148.63i ,  171,031. i4 i ,47g .  
zboża . \ C z e t w . \  , 58,ogg. 36,093. a i ,o 3 i.  62,278.

P o w o d z i  i  b t j r z e : .

Z r u j n o w a ł y  dom ów  . 28. 453, 196, 654.
R ó ż n y c h  sta tkó w  , » , 6g. 177, 88. . 97.
Z g inę ło  zb oża  czet.  126,940. 67,g3o. 23o ,52&. 65,000.
Z a to n ę ło  soli pudów  7,272. 49,780. —  — ' 5g6.
W y g in ę ło  b y d ła  sz tu k  24,664, a i i 3, 2,g43. 4zo.

S z a r a ń c z a  i  r o b a c t w o  :

Z n is z c z y ły ( D z ie ś .  . , 3, 10,109. 8 ,g36. 858.
zboża .  \C z e t w ,  . . 4 ,4oo. 1,000,

P O M O R E K  B Y D L Ę C Y  i

K o n i ................................ 19,262. i o ,56o," 84 ,092. 13,797.
B y d ła  ro g a te g o .................. 22,387. 20,881. 219,627, 34,168.
O w i e c    2, i 48. 5,328. 609,848. n , o i 3.

I I .  W iadom ość o liczbie p a r  zaślubionych^ takoż 
narodzonych i zm arłych , osob w yznania  gre- 
ko-rossyyskiego, w 182! roku.

L iczba  na- L iczba  L iczba
D y E C E Z Y E .  rodzonych. zmarłych. szlubow.

K i j o w s k a ....................... 61,296 3 7 0 9 3  ' i 4,256,
N ow gorodzka . . . .  32,2o4 19,617 7,202.
M osk iew ska  . . . . .  48,192 4o,3 io  9,902.
St P e te rsb u rsk a  . . . 24,947 23,644 4 ,655.
K a z a ń s k a .....................81,260 52,3g2 16,207.
A strach ań sk a  . . . . .  20,617 12,284 5, 358.
T o b o l s k a .....................46.g 17 '24,808 9 ,5oo.
J a r o s ł a w s k a   35,585 61,182 6 ,646 .
P s k o w s k a .....................25,o4 i  15.289 5 ,o33.
R ja z a ń s k a ....................... 46,129 21,896 g,355.
T w e rs k a  .....................48.972 36, n 5 9 ,?5 i.
E k a te ry n o s ła w sk a  . . 52.66i 49.703 13,674.
M o l i i l e w s k a  22,3io !3 ,97 i  5,716,
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Czernihowska 59.579
M i ń s k a .......................  9.'^02
Podo lska  . . ..............  45,662
Kiszeniewska . . . .  28,554 
K a łn z k a  . . . . . . . .  5o,52o
S m oleńska  .................... 47.01.6
N iźnenow gorodzka  . 52,525
K . u r s k a .................  70,818
W ł a d i m i r s k a  . . . .  43.071.
W o ł o g o d z k a .................26,891
Tulska ...................   • 44,6o6
W ia tsk a  ...................... 63,3oi
W o r o n e z k a ....................88,609
I r k u t s k a  , w y jąw szy  

m iasta  J a k u ts k  i
K a m c z a tk ę ................ 21,747

K o s t r o m s k a .................... 29 '29^
A rc liang ie lska  . . . .  7,126
T a m b o w s k a ....................66,706
O rło w sk a  . . . . . . .  68,979
P o ł ta w s k a  . . . . . .  70,622
P erm ska  ,.......................5g,o4o
Penzeńska ................. 82,554
Słobodzko-Ukraińska 68,4g4 
W  ołyńska i Zytomier. 4 i ,55g
Ó r e n b u r g s k a .................5 1 , 2 7 6
G eorgijańska  . . . . .  4,556

W  ogóle 1,704,615 
Co pokazuje  ppzew yzkę

3g,258 
4,368 

62,728 
18,127 
17,721 
5 i»473 
S8,4 75 
36,759 
29 573 
2 i , 99 l
21,042
33,900
58,629

15,156 
20.758 

5 ,5 13 
55 ,211  

- 45,067 
46,854 
55,54g 
55,823  
4 i ,4 6 i 
2g ,565 
11,990
2 ,l5 l

1 , 0 7 1 , 2 1 2

n arodzonych

12,746.
5 ,576 .

12,661.
6,986.
5,q25.
7 '992* 
g.36o. 

17*772. 
8,202. 
4 ,65g. 
g,° • 4 . 

i 4 ,4o6 : 
19,162.

4 ,55o. 
5 ,696 . 
i , i o 5 . 

i 4 , 2 o 5 .  
12,4o2.  
i 5,75o. 
11,221. 
18,115. 
14,287. 

9,248. 
6.o85. 
1,009.

565,526- 
655,4o5 .

" W  l iczbie  z m a r ły c h  osób od g5 do 100 , l 4 i 4 ; 
od 100 do i c 5 osób 568; od i o 5 do 110 osób io 4 ; 
od 110 do i i 5 osób 56; od 115 do 120 osób 00; od 
120 do 125 osób 62; od 125 do i 5o osób 4; od i 5o 
do i 35 osób 4 .


